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Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem t t !-• strona 40 11 
ta w m/m I tam. stron* 5 laai. w 
tklcła 40 |r.: nekrologi 25 flt j iwy' 
tciajn* 15 (jr 1 (tron, 10 Umów. dro­
bna 13 (r. h wyrazi dla pouskuja-
•yoh pracy 10 Jr , naimuiaiua ofło-
11.nie 1.20 1Ł1 dla btzrobota, 1 i t . 
Ogłoszenia dwukomorowe o 90 proc 
drożej; ogłoszenia weraatezoe ' 

trójkolorowe o 100 proc drotej. 

Za termin druta administracja ak 
odpowiada. - P K O . Nr. 680W 

\ Niebezpieczne pamiątki wojenne. 

"tosu !** I e r w * , V * kotwic szereg min. 
Hl a | * " y *wem miejscu od cr.atu 
Ul „| * e r Pływające miny stanowią 
in,i„|ŝ

 p l c c «nstwo dla okrętów; za-
*• l«» I niemiecka idmlrallcja 

wysłały specjalne trawlery celem Ich znlczcze-
nla. Po lewej stronie widzimy eksplodująca mi­
nę, po prawe] zaś dwie miny wyrzucone na 
brzeg. (P) 

a*nach na Króla Albanii 
Adiutant zabity, minister ranny. 

Ach nied Zogu wyszedł bez szwanku. 
^ AL 2 1 - 2 (Od wl. koresp.) -

I D a"H Achmeda Zogu 

ła * 
łlnlcjo* 
zdjcd" . 
z „Kr * * 

•0*0 król AlbanfL 

przebywającego w Wiedniu 
na kuracji dokonali dwaj Ałbańczycy za-
inacln: rewolwerowego. Ody kroi wy­
szedł z opery o godzinie 10-ej wieczo­
rem tyl nem wyjściem I siadł do oczeku­
jącego nań samochodu 

zagrzmiały strzały. 
Kilka kul podziurawiło auto królewskie. 

Zabity został adiutant Topoli, ranny 
zaś w nogę minister dworu Lrpijawa. 
Kroi Achmed Zogu wyszedł bez szwan­
ku. Sprawców zamachu 

aresztowano. 
Są to dwaj członkowie albańskiej orga­
nizacji terorystńw. Do hotelu ..Impe­
rial", gdzie mieszka król Achmed Zogu 
przybył kanclerz Schober z generalnym 
sekretarzem austriackiego ministerstwa 
spraw zagranicznych 

z wyrazami współczucia 
I gratulacji z okazji cudownego wprosi 
ocalenia. 
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i ^ W a d e m o n s t r a c j a w Wilnie. 
Robotny zranił ciężko naczelnika opieki 
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• J ^ n i f " ( 0 d wł. kor.) Wczoraj 
f l e m odbyła sie przed magi-

społecznej. 

^ ^ n i f e s t a c j a bezrobotnych. 
zamieszania jakiś bezro-w. 

*» °Die?- 0 gabinetu naczelnika 
. ^da ; , sPolecznej, Majewskie-
" ta- I Knfln~ s i - i kaflem z pieca zadał mu 

Dr, 1 l 0 w « - Naczelnik Majew-
^vtomnoś6 i 
- a , H sie z nóg 

pod biurko. Do biura wpadli policjanci, 
którzy bezrobotnego aresztowali. Pod­
czas odprowadzania (jo do aresztu tłum 
bezrobotnych podżegany przez uwijają­
cych się tu i ówdzie komunistów rzucił 
sie na policje usiłując 

odbić aresztowanego. 
Dopiero przybyłe posiłki opanowały sy­
tuacje. Podczas rozpraszania aresztowa 
no dziesięciu wichrzycieli. 

c y t a c j a zabytków Hohenzollernów. 

;łuc «" 

ątek ooznstalych po Frydery-
' W c h * a , a «°hen/.oIlernńw. -

P r«diniotów. m. In. zegarek 

Fryderyka W. (o dołu) kupli ekscotau Wilhelm 
prz«z swego pełnomocnika. (F> 

Nadwyżka dochodów 
nad wydatkami. 

Warszawa, 212. — Wydatki I docho 
dv skarbu państwa w styczniu wykaza­
ły nadwyżkę dochodów nad wydatkami 
wyrażająca sie cyfrą 

1,545 tysięcy złotych. 
Dochody wyniosły 229 mitj. 714 tysię 

cy, wydatki zaś 228 milj. 109 tysięcy 
złotych. 

Najtańszy samochód na Międzynarodowej Wystawie 
Samochodowej. 

KATASTROFA SAMOLOTOWA W LONDYNIE 

• 

DKW. 1 przednim napędem za 2800 złotych. (FI 

l i i i minia rolnictwa. 

Pomimo zniszczenia dachu I samolotu pilot en. 
dem wyszedł bez szwanku. (F) 

Bydgoszcz, 21. 2. (Od wł. koresp.) 
Nieznani sprawcy włamali sie do kance­
larii majątku Wysoka pow. tucholskiego 
należącego do ministra Jarrty-Połczyń 
skiego. Włamywacze 

rozpruli podręczną kasa, 

Dwie wyprawy. 
lecz zastali w rite* pustki Należy zazna 
czyć, że Już przed dwoma tygodniarrr! 
dokonano włamania do pałacu ministra 
Janty-Połczyńsklego 1 skradziono wów­
czas dubeltówkę 1 kilka drobiazgów. ^ 

Większa kradzież w p o c i ą g u . 

Portfel przemysłowca w rękach złodziei. 
Katowice. 21.2. (Od wł kor.) W po­

ciągu zdążającym z Krakowa do Kato-

K T O S T R Z E L A Ł ? 
przeciwko członkom bojówki w Częstochowie. 

Częstochowa, 21 lutego. Po rozpoczę­
ciu rozprawy w drugim dniu procesu, 
pierwszy zeznawał Św. Józef Czerny z 
Grodziska, który znajdował się w pocze­
kalni inspektora: „Po pierwszym strzale 
pobiegłem do rachuby, gdz*e powiadomi­
łem Rusk ego, że dokonują napadu na in 
spektora. Ruski zaczął nabijać broń, któ­
ra mu się zacięła i wybiegł. Ja również 
pobiegłem, lecz zanim doszedłem do ga­
binetu, wszyscy 

leżeli już zamordowani. 
Widziałem d-ra Biluchowskiego. który 
ocalał. B»egnąc zdenerwowany, nie ro­
zeznawałem twarzy znajdujących się na 
korytarzu osób. 

Św. Oszczygiei, 
urzędnik Kasy Chorych, zaprzysiężony, 
zeznaje, że po drugim strzale pobiegł na 
korytarz, gdzie spotkał jakiegoś osobni­
ka w jasnym palcie, biegnącego z bronią 

Zagadkowy zgon. 
Łódź. dnia 21. 2. — Dzisiaj rano zna­

leziono w Państwowym Urzędzie Bada­
nia Środków Żywności przy ulicy Gdaii 
skiej 41 siedzącego w fotelu swego ga­
binetu nieżywego dyrektora P. U. B. 
Sr. Żyw. inżyniera Kempińskiego. Zmar 
łego poszukiwano od wczorajszego wie­
czora. Lekarz stwierdził zgon. Zwłoki 
odwieziono do kostnicy, celem zbadania 
przyczyny śmierci. 

Aresztowanie pomysłowego 
Szczygła. 

Kraków, 21. 2. (Od wł. koresp.) — 
Aresztowano poszukiwanego od kilku 
tygodni oszusta Bogusława Szczygl* z 
zawodu kucharza. 

Szczygieł niedawno przyjęty został 
w charakterze urzędnika do Banku Za­
liczkowego w Krakowie, lecz szybko 

stracił posadę. 
Posiadając upoważnienia banku do zbie­
rania zamówień obiegał on wsie i mia­
sta zbierając zamówienia W ten spo­
sób Szczygieł •naciągnął kiilkadziesiąt 0 -
$6b NA 

10 tysięcy złotych, 

w ręku. Znajdujący się w korytarzu 
Osiowski krzyknął: 

„Uciekaj, bo cię zabiją!''. 
Św. Jan Śniady, zaprzysiężony; Przy­

byłem z interesem do inspektora na 5 mi 
nut przed wypadkiem. Ponieważ w gabi­
necie odbywała się konferencja, czeka­
łem na korytarzu. W pewnej chwili usły 
szałem strzał z tyłu. Pobiegłem do kole­
gów, aby zawezwać pomocy. Na scho­
dach zauważyłem kilku mężczyzn, dają­
cych sobie 

porozumiewawcze znakL 
Przewodniczący: Czy świadek miał 

broń? 
Świadek: Tak, rewolwer, kalibru 6.35 

Strzeliłem raz w górę w sufit. 
Zkolei św. Śniady mówi o zamordowa 

nym inspektorze Furmańczyku, jako o 
człowseku wielkich zasług społecznych. 

Przewodniczący; Jak PPS. odnosiła 
się do ś. p. Furmańczyka? 

Świadek: PPS. uważała Furmańczyka 
za najpoważniejszego przeciwnika orga­
nizacji. Świadek zapytał pewnego razu 
Furmańczyka, czy nie obawia się mie-

(Dalazy dag aa stronie 2-ej. 

wic okradziony został w niewytłumacze 
ny sposób przemysłowiec warszawski 
Jan Heinrich. 

Heinricha uśpiono prawdopodobnie 
jakimś narkotykiem, a kiedy się obudził 
stwierdził brak portfelu w którym znaj­
dowało sie 

4 tysiące zł. | 1400 dolarów-

Wstrzymania eksmisfi 
w czasie zimy) 

OCHRONA LOKATORÓW 
na radzie ministrów. 

Warszawa, 21. 2. — Na posiedzeniu 
rady ministrów uchwalono szereg pro­
jektów ustaw o ratyfikacji 

umów międzynarodowych. 
Ponadto rada ministrów powzięła 
chwałę o utworzeniu w przedsiębior­
stwie Kolei Państwowych biura obra­
chunków wagonowych. A 

Pod koniec posiedzenia rozważany 
był 

projekt noweli 
do ustawy o ochronie lokatorów. Nowe­
lizacja zdąża do wstrzymania eksmisyj 
z mieszkań Jedno i dwuizbowych w 
okresie zimowym. 

Dolar 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12 w południa 
efekty po kursie 8.87. 8.88. 

Prywatnie dolar w żądaniu 8.90, w 
płaceniu 8.89. 

Tendencja spokojna. 

Wiosna na Riwierze. 
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K t o s t r z e l a ł ? 
azkać w tym samym domu, gdzie mieści 
się klub PPS. Wówczas inspektor Fur­
mańczyk odpowiedział: „Wszak poza 
organizacją 

jesteśmy ludi.mi". 
Św. Rudzk , woźny Kasy Choryrh ze­

znaje Do żadnej partji nie należę. Będąc 
w jednym z pokojów, usłyszałem w pew 

__: .i tu t i 

(Oohończenśe) U j ę c i e t r z e c h k a s i a r z y 

2 „ i m i „ l I n < ł _ „ „ „ , - -—wrze wymiany Weinberga 
oświadcza 'vadek — poszedłem w stro- , Lodź. 21 lutego. W dniu dzisiejszym, 
nę u l . Mick ev/icza, natomiast wid^ałem 1 , ' y KOOSitty 1 i pół rano mieszkańcy 
że oni stanęli na schodkach gmachu. d o n , 1 u p r z y u l i c V Piotrkowskiej 58 us ły 
fklzie stała również jakaś kobieta". (Bie 
lobradkowa). 

Podczas szczegółowego określania 
przez świadka ubrania owych osobni-

nej chwili strzały da\vane jakby z ki lku,ków. zrywa sę oskarżony Kaczyk i kr:y 
rewolwerów Chwyciłem za swój rewol-j t-zy podniesionym głosem. „Kłamstwem 
wer i począłem go ładować. Następnie | jest", natomiast oslarżony Czepl;ński no 
wybiegłem, ażeby zamknąć odwrót i za | luje coś skwapliwie w notesie. 

Teraz rozpakowuje wo?ny sądowy do 
wody rzeczowe i świadek Siwek stw it-
dza stanowczo, że w tym samym pahie, 
jakie mu ukazują 

widział osk. Kaczyka. 

trzymałem w korytarzu kilkanaście osób 
a wśród nich dwtich obcych młodych lu­
dzi których gdv po chwilowej nieobecno 
ści powróciłem, >nż nie zastałem. Strza­
ły musiały być dawane równ eż 

z klatki schodowe]. 
Wnoszę to z h u k u . j a k ; się lam rozlegał. 

Sw Jan Krieger, buchalter Kasy Cho­
rych, nie po*na;e w oskarżonym Czepliń-
skim osobnika uciekojneego po stizałarh. 
Stwierdza tylko podob eństwo sylwetki. 

Po krótkiej przerwie o godz. 1 w po­
łudnie sąd 

wznowił rozprawą. 
Zeznaie Św. Szymczyński, buchalter. 

Widział on biegnącego osobnika, krępe­
go bruneta, który z wyciągn ęlym rewol­
werem uciekał przez korytarz. Wśród 
oskarżonych osobnika tego niepoznae 
Św Bolesław Walczyk widział jakiegoś 

osobnika w jasnym palcie, biegnącego z 
rewolwcem w ręku. 

Św. Juljan Janik, sekretarz Kasy Cho 
rych, mów. o redukcjach, które rozpoczę 
te byłv jeszcze przed rozwiązaniem za­
rządu Kasy Chorych. Redukcja dotykila 
wszystkich bez względu na zapatrywania 
polityczne. Świadek, który przebywał w 
sąsiednim gabinecie słyszał ogółem 14 
do 15 strzałów Świadek jako bvły wol-
skowy odróżn a odległość dawanych 
strzałów. Strzelano równocześnie 

w różnych miejscach. 

ŚWIADEK KORONNY OSKARŻENIA. 
Następnie zeznaie generalny świadek 

oskarżenia Władysław Siwek, były wo­
źny sądowy. Po przysiędze wypowiedzią 
nej na pamięć, świadek zeznaie: 

W pobl i u ulicy Dobrej spotkałem 
trzech osobników, 

któpzy szli w kierunku Kasy Chorych, a 
następnie weszli do pmachu. Postępowa­
łem za nimi aż do rarkanu i wiHz;alem 
wyraźnie ze w środku szedł z n mi Ko­
strzewski. 

Tu świadek kategorycznie stwierdza, 
że oskarżeń* Czepliński i Kaczyk są to 

ANONIMOWE GROŹBY. 
Wkońcu świadek zeznaje, że otrzy­

mał anonim podczas śledztwa. Sąd przy­
stępuje do odczytania tego anonimu. 
Brzm on na°.tęnu;ąco: 

„Panic Siwek! Niniejszem mamy za­
szczyt zawiadomić Pana, że godziny Pań 
sliego życia są już porachowane i w naj­
bliższym czasie musi pan dostać kulę w 
łeb 

z ręki dwóch towarzyszy, 
którzy pozostają na wolności, a pozostali 
są w areszcie z w'nv Pana. 

Rada Po|6wkarzy". 
Sw. Siwek jeszcze raz kategorycznie 

oświadcza, że właśnie oskarżeni szl z Ko 
istrzewskim na kilkanaście minut pr/eJ 
morderstwem do Kasy Chorych. Sw:adck 
poprzednio oskarżonych nie znał. Bada­
nie śwadka trwało parę godzin, przy-
czem obrona zadawała mu wiele pytań 
krzvżowvch. 

św Maria Biclobradek zeznaie. że Ko 
sirzewski wchodził do gmachu Kasy Cho 
rych z dwoma osobnikami, podobnym' do 
oskarżonych. 

Świadek otrzymał w trakcie wstępne­
go śledztwa naslępujący anonim; 

„Szanowna Pan I 
Czy Pani chce żyć. 

Czy gnić w mogile iak inni? Idz ;e Pani 
za tymi. co nas gnębią i meczą. Rozo sy-
wać się n e hcd'ir*my. Wiemy wszystko 
jak zeznajesz. Jak n ;e będziesz bronić 
tych co siedzą, to zgin esz marnie, jak ci, 
co w piątym roku ginęli i dziś co i*iną. 
Pozo'ta ;e krwawa ho?ów!'a z bronią w rę 
ku. Częstochowa, 24 października 1930 
oku". 

Świadek dodaje ponadto, że 'dac do 
sadu była zaczepiona przez osobnika, 
który zaczepił ją pogróżkami podczas 

szeli jakieś podejrzane szmery docho­
dzące z zamkniętego o tej porze 

kantoru wymiany 
i kolektury loterji państwowej Samuela 
Weinberga. 

O spostrzeżeniu tern zaalarmowano 
niezwłocznie 7 komisariat policji oiaz 
Urząd śledczy. Już w chwilę później 
przed domem przy ulicy Piotrkowskie) 
zatrzymało się kilka aut policyjnych. 
Władze śledcze pod osobistym kierun 
kietjl naczelnika Urzędu śledczego nad 
komisarza Weyera obstawiły cały dom 
puczem z zachowaniem ostrożności 
wkroczono do wnętrza kantoru, gdzie 
zastano zajętych rozpruwaniem kasy 

trzech opryszków. 
Rzucili sie oni do ucieczki, lecz skie 

rowane ku nim lufy rewolwerów spara 
liżowały cheć ucieczki. Kasiarzy zakuto 
w kajdany i pod silną eskona przewie­
ziono do aresztu przy Urzędzie Śled­
czym. 

Nazwiska kasiarzy ze względu na to 
cza.ee sie śledztwo trzymane sa nara/ic 
w tajemnicy. 

Przy włamywaczach znaleziono ca­
ły arsenał kasiarski w postaci raków, 
świdrów, łomów itp. 

Jak wykazało przeprowadzone do­

chodzenie wstępne kasiarze rozpruli pan 
cerz kasy ogniotrwałej, zawierającej 
większa sume gotówki w walucie krajo 
wei i zagranicznej oraz papiery warto­
ściowe. 

Do skrytki zawierającej gotówkę ka­
siarze nic zdołali się jeszcze dostać. 

OD 
p' 

Prezydent MoĄ 

powrót?! do MM 
Warszawa. 21.2. — D z i ^ 

kutygodniowym 
pobycie w Wiśle 

powrócił do Warszawy Pr̂ ' 
czypospolitcj. Małżonka Pff*1. S z , _ . 
ścickieso pozostaje w dalsO* *> Hed:„. kto7v _ 

O kuracji. } - niedawno po, 

Przygodna z n m m a łodzlanM©-^ 
skrada mu portfel z 1200 zt l3iw0wC' 

iven I 

Piotrków, 21 lutego. W dnta wczon.^.zyn 
ziu-iiiiy kupiec łódzki Ka.rol K.. będąc w sprawach 
iia.ndlow.vch w Piotrkowie zawarł znajomo tc z 
damą lekkich obyczajów, z którą znikł następ­
nie w gabincc ;e resturacyjnym. Po obfitej kola­
cji daiim owa ulotniła się zabierając łodzianino­
wi portfel z 1.300 złotymi itp. drobiazgi. 

Poszkodowany kupiec zameldował o kra­
dzieży policję, która niebawem zatrzymała ową 
..damę" Okazała się nią znana złodziejka Marja 

Domańska, karana już kilkaikroti* 

Domańską ujęto 

R«,H° D e r S O n c l " 
^ 4 7 8 zapatruje 

za podobne prcesKP* Jftnie, jak i n a d-
jęto w jednej z< ni a 

cy Polne), gdzie oJtrad/ione Jeszcze dwa 
w low.Tr/ys:wie dwóch swyc ł ^ ^s ł os^onym rr > 
wielbicieli Furmana 1 KowalskW*J»il:al w streszc 

Ze i k r a d z ^ c ] sumy zacna «Votąd naukowyot 
przepić już 200 złotych I . Domańską osadzono w jL^Z ie j 
cji władz sądowych. 

ci sami osobnicy, którzy szli z Kostrziw |śledztwa p erwiastkowego i dziś te po 
skim. gróżki powtórzył 

BOJÓWKA NłE JEST AUTOREM 
ANONIMÓW? 

Drugi dz.'eń rozpraw 
zakończy! się niespodzianka. 

Adwokat Dąbrowski złożył oświadczenie 
w którem wymienił nazwisko osoby p -
•zącej anonimy z pogróżkami do św ad-
ków. Osoba ta bierze udział w proces e. 
Autorem anonimów nie jest jak dotych­
czas przypuszczano bojówka. Adwokat 
Dąbrowski powołuje się na świadków 
mogących 

ten fakt ustalić. 
Wniosek obrony wywołuje bardzo silne 
wrażenie. Po dłuższej rozprawie sąd 
postanowił wezwać oskarżonych przez 
obronę świadków. Równocześnie prze­
wodniczący oświadczył, Iż dla dobra 
sprawy cała ta część przewodu, która 
dotyczy wniosku obrony zostaje uznana 

za tajna. 
Przcwodn'czacy prosi prasę o ntepoda-
wanie bliższych szczegółów aż cło czasu 
przesłuchania św radków wskazanych 
przez obronę. Dzisiaj proces rozpoczęto 
no godz. lf)-ci rano. 

M , , , szc; 
»• a cn w Azji ^ 

U P 0 M I N C I 0 0 PODWŁADNY' 
Okólnik komendy policji. : j ^ - S S ? ! 

terenie miasta znaldulących *<« \ i l'fZywAjSZCze u 

Kdzle funkcjonariusze potwierdzi Jią n ' a

 0 Q c V ™zb 
mienia się treścią zakazu. . ,a!a [ ) r a c * ' e q r o 1 X 1 

Pismo to również wysłane k . v - a re2 

o ? " 1 ° " e < 

Mt<w m y 0 b e c 

v "Ozwolić 

Prace komisji nad budżet 
samorządu łódzkiego. J<Z»h- v 

Łódź. 21 lutego. W dniu wczorajszym komen 
da policji w t.odzl otrzymała okólne pismo ko 
nisndanta głównego P. P. w Warszawie w sprrt 
wic zakazów wręczania t przyjmowania Jakich 
kolwiek upominków od pod* ladnj, ch. 

Zgodnie t poleceniem, komenda toliejt w Ło 
dzi treść rozkazu przesiała do wszystkich na 

stkich posterunków na terenie < 
twa łódzkiego. 

Lódź, dn. 21 Huezo. — Tak się dowiadujemy. 
Magistrat m. Łodzi podjął juz prace związane t 
budżetem saniiorządu miejskiego na rok 1931'32. 

Caty tydzień, od ponicdziaJku począwszy po 

jtoiitlrf 

' 1 b. , :ższym; „ 
szczec 

""di śroc 

święcony będzie obradom 

budżetowej, która załatwi się l ̂ fjĘn^t i nantiiarr." 
Jak nas Informują 

znajdzie się na forum Rady 'MleiSłl"Jb̂  ? a^'arł " s tos 

O pomoc dla głodiryfc -̂;: 
uruchomienie kuchni w f̂Ji? Dr Z V k? a l e D , S Z e s 

tacli hodzi. gd/ie potrzcbii^fiia , R ' a d dotvc 
.tr»*!§5 e l wyprą 

KI i • t ° d w t o r k u dnia 17 do poniedziałku drra 23 lutego 1931 roku włącznie: 
Największy Hm .świata według sztuk. Książe Małżonek" f.eona Xanroffa i Julcia Chancali 

KUiómkte^o 178. 

I t l l l O S C l 
W rolach gł.: Maarlce Cbeyąlier, Jeaa«tta Mc. Donald. Łupino Lane I Lf l jan Roth, 

Począl.k leaDiów w lohotT ni.<t»i#U i iwi,ia o rfodila « 3.3J, w dni po^E.dni7T|j;odil"n"i7T30~ 7"30 1~9 1$ ~ 
N - t < P > y progr»m Małżeństwo na zSość w roli glówn.i: U .ster Keaton 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
SPECJJLIBLH ChotOh ".KORNWH WENERY C/iin cb 

t rtł-K/upiciuw ych. 
Lfl. Cegłelniuna Nr 13. Tel. 141-32. 

^zyjmuje 8 — 10. 12 — 2 I S — 8 w niedziele 
I (w<«ta o — l . 

t)ta nań ••(l(T7)cln» noL'71-t-alnla. 

Or. J. NAOit&Ł 
AKUSZERJA C H O R O B Y KOBIBCE 

godz. przyjęć od 3—5 po poł. 
P o r a o - i i t a Nr 7 Uk 127 84. 

Dr. 
p »wrócił 

Choroby skórne i weneryczne. 
UL. NAWROT Nr. 2 Tel. I7«)-S9. 
Przylmnle do 10 rano 1 A — 8 wlecz. 

W niedziele I I — 2 po pol Panie 4 - 5 . 
Dla niezamożnych CFNY IFCZNIC. 

Dr. med. Rózaner 
powrócił 

•s^teiłliit* chorńb tk r̂nych. wentryemych 
< mociopłciowvch 

ELFKTKOTCRAP.IA. 
ul Narutowicza t, tel 12* • W (Dzielna) 

Sriy-mu'* od t 8— 10 rano i od 5—8 po pol 
i ł iM/i i ' lna poc7(*kalnla <ita Palt. 

Or med. 

Z. RAKOWSKI 
(ONSTANł YNOWSKA 9. Tel. 127-81 

SpecMUra ehoróh u»./n nosa. ^arilta I plac. 
Przylmuie od 12 — 2 t 8 - 7. 

Od 10 I I I od 2—3 w I ec7iilcv Zgierska 17 

Dr. N. HALTRECHT 
Chorobw skrttne I weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyjmuje od 8—9 r., od 12—3 pop 1 8—9 wtecz 

W niedziele I <wnta id 9 io I po pol 

SDWAHDREICHER 
Spee)atista chorób skórnych 

• wenerycznych. 
I,ecxenie diatermią. Elektroterapia-
ul. Południowa Nr. 2 S , 

• e i . < 0 1 - 9 3 . 
fnyimuia oi-< 8—11 udo od 5—9 wleci 

w otadziali od 9— i p. p 
Dla rr«i»"'Jlmih ceny 'ec in ic . 

Dr. med M. OŁ AZ ER 
choroby skńrne i weneryczne. 
Ul Ofl <>NA Ni 6. TeL ISS 49. 

Od li — 2 i 7 do 8 *iecŁ 

H. W0ŁK0WYSKI 
przeprowedzll «ię oa ul. 

Cegielniiną 3 3 , lei 216-90 
Specialista choiob skórnych I wenę 
ycznycb. Clakti •'terapia Leczenie 

lampą kwarcowa, 
'rzylmule oo g>'dz 8 - 2 i od 5 — 9. 

W niedziele • lwięta od 9 do l w pol. 
fila Mań odd/ifina P'>« zekalnta. 

SRO ÎSŁAW KOWALSKI 
ZEGARMISTRZ - JUBILER 

Łódź, ul. Zachodnia Nr. 29 (Roj 11 Listopad 

Poleca w wielkim wyborze: 
ZEGAHY ŚCIENNE, ZEGAR­
K I , B IŹUTEf tJĘ , O B R Ą C Z K I 

ŚLUBNE 1 t. d. 
urzędnikom państw na do(J. warun, 

Waztlkie reparaele w cakres 
»ej|aruiiairio«twa i i o M l « r s t w « 
wchodzące wyltonywa tolidnie. 

Kryzvs gospodarczy, obejmujący w 
chwili obecnej niemal cały świat, boleś­
nie chociaż może w mniejszych rozmia­
rach, niż inne kraje, dotyka Polskę. 

Tysiące ludzi pozostaje bez pracy, ty 
siqcom ludzi zagląda głód i b-eda w o-
czy. z trwoga patrzą oni w najbliższa, 
przyszłość, nic widząc drogi do wyjścia 
z trudnego swego położenia- W momen­
cie tego rodzaju nic biadanie, ani tern 
mniej rozpaczliwe zalamvwaiue rak roz 
winzać może trudna sprawę, jeno hasło 
przetrwania i zbiorowy czyn społeczeń­
stwa, ofiarny i energiczny. Dia ulżenia 
doli potrzebującym bardzo wiele czyni 
Państwo i samorządy, nie mało świad­
czą też oddzielne Komitety, instytucje 
i jednostki dobrej woli, ożywione uczu­
ciami humanitarnemi. 

Wobec iednak ogromu potrzeb wy­
siłki te nie obejmują całej nędzy. Dlate­
go liczne grono osób dobrej woli w rozu 
mieniu wiHkości potrzeby i zadania 
chwili zawiązało się w Komitet Akcji 
Katolickiej — „Doraźny Posiłek '. który 
bodaj w części chce pomóc do przetrwa 
nia tvm. którzy pracować pragną a na 
razie pozbawieni sa sposobu zarobkowa 
nia. Za zadanie postawił sobie Komitet 

otrzymać łyżkę ciepłej s' 

tek chleba. Wierząc * 'l!')K,0« Nor;n 

zawsze w takich wypadkami*. k t 0 r v " J*?™^ 
ł.odzi i okolicznego oby^SŁ1^ tetr« vi. . q d 

- o J t X *en-».. * a 'ał S'" mitet zwraca się niniejsza uv^Bh ł,"^'nctr-n 

r:icvm apelem do tvrh w ^ i ł ^ l e i t o ń " 0 " 0 " 
rzv rozumieją wage s n r a ^ ' 1 ? V H E N O C . C 

potrzeb- 1 1 

::bv Zecncieli poprzeć szi:'^#\u'' >nnd-
wania Komitetu i pospiesZ^Tj *a£ dn\Vnct:ex„'a 

ocq już to w ofiar:-ch picpr«iłiii»"Srtii h-^Z Itl 
H i | ;M / * V/ TT VllUt k, W II K W 

też dostarczając produktów* ^ycl. w naturze. ,*.JS JS", 
Sobie daje, kto b l i źn ie t ^ ̂ -̂ahJJt?'1 

r pomocą w potrzebie. j >fS ZltZ^ 
Nic mając żadnych zasô J n?>lnS , V'' 

1±WJ1^ 5^^1"*l&S«?ej cze c ność naszego społeczeństw* ufc '^eh haPfT. 
namy tę chrześcijańska ^ K / ^ ° U 

hliźnicKo w imie Boże. 
W imienni Komisn O r t r a ' " . ^ dr. r V : 

(_) f W. T y " 1 1 ^ " 8*v ( r 
BisktiP. 1*^ frn;n 

Ofiary przyjmuje s k a r b n * ! ^ , , ^ . ' ^ 
dyrektor Janikowski. B a n k / * ,7 Kr>|« 
robk- jąk również RedakcJ" h h j o i d y s p o ^ 
Kurja Biskupia. 

K o n i e i psy p r z e c i w ludz i 0 

Kromka Poaotowia Gatunkowego. J t ^ A ^ 
:opd?f»»:_ e robi 

Warun 

Wysiadając dnia 19 lutego z tak­
sówki marki Chevro!et koło godriny 
7-ei wieczorem na ul. Gló.vnej Nr. 11 
zostawiono na t\ lncm sie^z-miu 

T E C Z K Ę 
zaw. różne dla osób postronnych bez-
wartoś i o w e Dao ie ry . Uprasza sie. o łast. 
z w r ó c e n i e tecz'ti pod adresem {ir:ny 
Prutomil, ul. Żeromskiego Nr. 52, za 
odpowiednim wynagrodzeniem 

Or med. 

• w i o 
powrócił 

ul. Andrzeia S- Tel. |5«-40. 
Choroby skórne, weneryczne I moizopldowe. 

Naświetlanie lampa kwarcowa. 
Przyjmuie od 8 - 11 I od 5 — 9 po t. 
W niedziele i święta od 9 — I przed pol. 

Dla nart oddzielna poczekalnia. 
BSflgnjBamKHaamaaaaaaawaK 

PORADNIA 
WENEROLOSICZNA 
L e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 

ZAWAMCA 1 
czynna od 8 rano do 9 wieczór, od 
I I - 12 i 2—3 przymilne kob'ela ekar, 
W niedziele i lwięta od 9—2 pp. 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 

PO RA O A 3 zł 

Ogłoszenia droDne. 
UBIORY męskie, damskie, obuwie, swetry na 
wypłatę, ul. Piotrkowska nr. 37, III wejście. I 
piętro 

UKAZYJNIK sprzedam dwie garderoby, otoma­
nę, tapczan, kozetkę, dywan I 2 stoły. Tapicer 
N.iwrot 8. 

Łódź, dnia 21 lutego. — W podwórzu przy 
Alejach I Maja 53 pogryziona przez psa odnio­
sła ra,ny szarpane obu nóg 22-leutla Rajzla Brze­
zińska, córka handlarza, zamieszka-ła w tymże 
domu Pokaleczone) udzielono pomocy na stac' 
pogotowia ratunkowego. Właściciela p»a po­
ciągnięto do odpowiedzialności za prowadzea* 
ixsa bez kagańca. 

* » * 
W podwórzu przy ulicy św. Anny 2 został 

pogryziony przez konia 34-ietni Marcin Szym­
czak, woźnica, zamieszkały we wsi Widzew, 
srminy Chojny Szymczak odniósł rany prawej 
ręki. Lekarz pogotowia ratunkowego po nale­
żeniu opatrunku przewiózł Szymczaka do domu 

• • • 
Dzilś około godziny 4 nad ranem w mieszka­

nia! wlasnem przy ulicy ks. Brzózki 46 otruł? 
s'»c silnym roztworem sublimatu 36-letnia Marta 
Kryzter, 

łona bezrobotnego. 
Zawezwany lekarz miejskiego pogotowia ratun­
kowego po przepłókamiu żołądka przewiózł d;s-
neratkę do szpitala w Radogoszczu. Przyczyna 
samobóhtwa kłopoty materlałne. 

.* * * 

Około godziny 7 ramo na u , i c L * > 
ślizcnąwszy się upadla 50-letnto ™Ąyy. ,^'n 

kowa. bezrobotna, zamieszkała
 pr »̂Ł, n ! 1 zna^ 

klewicza 111. Walczakowa ^ " ' ' ^ " ' h J 3 ' 1 1 ^ V o n 1 
lewej nogi. Ofiarę wypadku PrOP ̂ fir. Z a , Tadnic I 
retką poicotowia ratunkowego do 

—«—IX 

Niema cfn!a bez 
Łód*. 21 lutesro. U b i e l i ł 

wykryci dotąd sprawcy dok 
nia do mieszkania Pinktisa/-j 
ero. przv ul ;cv Podrzecznej **j 
bandytów padła garderoba 
wartości 1.200 złotych. 

* « * i] 
Ze składu żelaza Ch*''j 

nrzy ulicy Sienkiewicza 2 ̂  
fowiu. mosiądzu i łańcuchów 
1.500 złotych. 

¥ * «* I 

Na Wodnym Rynku ski** 

t>oteza 

naukow 

iirtrer I 

71 
le­ska 

e w 
"ane n; 0 1l l . 

aia IT naPrawc 
J 'osko".'"1 " 0 w a 

k o t e n i poci 

kaszowi Zakulskiemu wor«» l ^ r ^ W k u , Z i 

w a r t o ś c i 300 z ł o t y c h . Ptjn, • dam. 

PKZVJiMg chłopca do nauki. B. Kowalski, ze­
garmistrz. Łódź. Zachodnia 29. 

DAJE na raty każdemu bez poręczenia męskie 
ubrania I męskie palta. Al I-go Maja 36. 

SKARUPA Józef. ul. Pomorska I3ti. zgubił ksia. 
żeczkę wojskową, wyd. z 2-go pułku w Suwał 
kach. 

BUrCr do wydzierżawienia w kino-teatrze 
.Stylowy", Pomorska 89. Wiadomość na miej 

Zbliźjći się 1-szy. 
iaf odpowiedni do zaprenumerowania 

„ M A Ł E G O K U R I E R A 

a sied; 
• *'e n , U S , « i e che f l>oci Pfowal zw 

L ti^.sprzedaw 

To nafodpowiednielszy morncił1
 i^rrJ 1 1 , v - ' " 

najtańszego I najmilszego pisemK** K,>ei 

PUKÓJ frontowy, umeblowany, słoneczny z od 
dzielnem wejściem, natychmiast do wynajęcia 
ul. Zielona 57 m. 13. 

WŁUSIAKUWNA Helena, ul. Piękna 29. zgubiła, 
lesitymacie zaDomoaowa Nr. 221. wvd w Lodzi i 

dla dzieci i młodzieży. 
Jeśli chcesz się, s niem zapoznać kup znajdujący «1< w .pra.dały Nr. 8 tej miłej' ya.etktT ' ^ l ^ ^ o r o ^ 1 " 0 ^ 

Barwna, bogata, interesująca treść, urozmaicona licinemi koloro*^, r- JJi nńt'?ynaimniei n J 

racjami, napewno skłoni Cię do zaabonowania „Małego Kurjera V paniami, _ 
Prenumeratę w wysokości tylko 50 j{r. miesięcznie, w Z ^ a rV • % j U ' c i r r > zPoi 

kwartalnie wraz z'odnoszeniem do domu lub przesyłką poczto^ j s z od dwu 
muje administrac a. Łódf, ul. Piotrkowska Nr. 11. Pojedyńc»» / ^ % P«Jw edział 
plarze w cenie 10 gr. do nabycia w administracji oraz u w J[ Pytała 
kolporterów „Echa" 

|V Cen|a Ĵ akro 

Cl 

http://cza.ee
http://iia.ndlow.vch
http://low.Tr/ys:wie
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1 Most 

m O S Ł O N Ą B A N D Y T Ó W . 

>wals» 

Sven Hsdin o swej wyprawie do Azji Środkowe;. 
Sztokholm, w lutym. 

w Wiśle 
,wv W 
inka fr^Łfc 
w daW5PHed:n. który _ jak już dorrcś 

T niedawno powrócił do Euro-
Stnim

 p o b y c i e w Azji 
„ i ł c \ t t V - 0 r e z»'tatach badan na 
> 2 , 1 S e S ńCJ W v n r a * V 1 Przcżi 
'kakrtt* ht„d°a

 l ! e r s o n e , u naukowego. Na 

i /« - T - a j m a 

' f S 4 , & ^ jata. 

wyprawę 

Jonvm niedawno odczycie 
* streszczeniu o osiągnię­

t e ,J a ."Kowvch wynikach. W 
s'ci< *pl bardzi Z S z y m i Przyjaciółmi opo­

lach JA ? z"ec:óIowo o swych 
*£L* A z j i bródko i!r*mv się — 

m m 

ych »•« , twierdz'11 f 
sfane X"? srcnic 

sie * 
dniu 

w ej. 
mówił — zaufa-

-•»»iuvn które nic odma-
7!" swej współpracy, ale i h i d -
g o w ą mamy za sobą. Pona 
•est to ieszcze ważn !eisze — 

j :""ywódcy rozbo talków 
I* "arn sweco ponarcia. Jeszcze 

pracy. 

S p o k n - n a d z w y C 7 ' a i n e -

w * b c ^ y _ a rezultaty naszych 
Z zu -
że my, 

ftiosc 

5 ^ H a r z a 

ktńrv o b e c n i ' e jednym na-
> f t J ! ? r y o , i ć s o b ' e rnoie na 

•»Pl tT* ' t rnn 9 u , a n n S c l naukowej w IZĈch J j j j c h . Pracuiemy w iak naj 
C i k ^ h - W i * k s z o ś ć m o i ^ 

Panujące tam warunk' 
naszej eksnedycjl. d-ra 

J y MW ^ ?awarf stosunki najbardziej 
B ^ , VI ^zlmip i ' n i ' k a n i i ' rtandytarrr. 
S T * / W e k rmleca eo drugiemu 

r # 1 l n " ' J lepsze stosunki". 
! ^ <i«, ? d dotychczasowego po­

ci stra*, : * W e i wyprawy Sven Hedin 

:>bvW! 
•jsza1 

h w* 

w 
rzcbuj* 

'. ktĄ.'".porządził mapy mlej-
"* toc^C d n t ą i J m 'e znano wca-

i-net*a'9' s i e obadaniem wv 
Wertejro m o , r z a azjatyckie 

' dane

 D (} e n o c e l o t l o w ' z b i c T a 

•li serc! |"??lem,.. c , h m-nnlogiczne o mchu 
' s / l a ^ w ostatnich n'eciu ry-
micszyl1! L , J c s y * *<e także ta dro 
t Pic^ W,0 v̂ dla swego twierdze 
nlcióW^ i.WrH'n ,P°teza antrielska o po-

t iSoS"Va'»''Mch nie 
€ * ' e lAmb»'t ustali 

W (*i ł ł ' źniętf? 

zasc 

eńst** 
ką 

Orgi 
'. Tj 
Bisk 
skarbi 
BanK 
:dakcJ» 

iest słusz-
• * U.Tl dl ił ciekawe 

(H n; c , , 0 w e . Folke Bermat. 
t 1^,.,-dziesięciu tvsiecv nco-

ilnj^ c i z okresu neol>tyczne-
' r vchk c z e * c i eooki kamien­

iu ^ r t n ^ o wiele nosiada nie 
^Hhii n a u kovvq. Paleontolog 
h) d ' acv S 'ę nauka o skamle-
ln '^ v Rirger Bolin zb'era di-

\wn tonalne). rvbv i owady 
un.r d !amentowv). Z--a 

Sven Hed"p. nosi się z zamiarem uda­
nia się do Azji Środkowej jeszcze w cią­
gu bieżącego roku, dla dalszych studjó\v 
naukowych. 

Wfadze chińskie z własnej inicjaty­
wy ndz :cliły pozwolenia przedfużema 
studiów na dwa lata jeszcze i zaraz c-m 
zgodziły się na wywiezienie do Szweoj'" 
znacznej ilości duplikatów paleontologi­
cznych i archeologicznych wykopalisk. 

Dotychczasowa organizacja pracj 

naukowej kosztowała rocznie 
250 tysięcy koron szwedzkich. 

Oblicza się zatem, że dalsze dwa lata 
studiów wyprawy naukowej pochłoną 
żeszcze miljon koron. W ciągu ostat-
n;ch dwóch lat przewiduje się jeszcze 
dla poparcia badań naukowych użyJc 
pomocy samolotów. Jest to projekt, któ 
ry powstał Już dawniej l którego się me 
wyrzeczone. W. R. 

P.oner lotnictwa. 

A. Parseval. współtwórca dzisiejszych baloniSw sferowych wraz z twym pierwszym modelem. 
A. Parseval obchodzi 70-lccle Swych urodzin. 

WIERNY PIES NA STRAŻY. 
Ciekawy spór prawny. 

fi 

ia 

go. i 
letnia 
<ała P1 

I 

Ti 

K̂ Ŵ Ind Kolejr a 

ska 

^ f ą ^ dvspoz 

z enok' p r 7 e d -
jego dT. Gerhard 

Cl̂ ych roślin. 
Sc* z okazji dla zd>ęc'a 

Sąd apelacyjny hrabstwa londyńskie-
o m ;ał, jak donosi londyński „Da ly 

ail", do rozstrzygnięcia niedawno cie­
kawy spór prawny. 

Mieszkaniec Londynu Seeward Har-
court-Rinpton pozostawił na posto'u pu-
bł cznej ulicy własny samochód, w któ­
rym znajdował się jego w'erny pies, pi<}k 
nej rasy doberman. 

Po zamknięciu okien i drzwiczek u 
swej limuzyny, właściciel samochodu 
wszedł do poblskie^o banku, w którym 
miał dokonać 

pewnej tranzakcji pieniężnej. 
W paię chwil później przechodził ko­

lo samochodu nieaki p. 01',ver Fardon, 
mechanik 
w docznie 

chodowej tak nieszczęśliwie utkwił w 
oku Fardona, że ten na zawsze utracił 
prawe oko. 

Właściciela samochodu i dobermana, 
na skutek skargi ociemniałego p. Far­
dona, zasądził sąd I-ej instancji na za­
płacenie 2 tys ęcy funtów szterlingów od 
szkodowania. * 

Zasądzony odwołał się od wyroku i 
obecnie sąd apelacyjny, umotywowa­
niem, które wywołało żywą dyskusję 
prawników uwolnił go 

od winy i kary. 
W umotywowaniu wyroku sąd orzekł 

że nie zostało dow edzione. by pies. któ 

Najgłębszy ot U IL Lit 

Pomysły prsedsf̂ Isiosrcsesjo 

Najgłębszy otwór, wywiercony w zie­
mi przez człowieka, znajduje się w Ame­
ryce, koło miejscowości Mac Chance w 
stan:e Pensylwanji. 

Posiada on 2370 metrów głębokości, 
a na dnie tego szybu panuje temperatura 

80 stopni C, 
a więc już bliska punktu wrzenia wody 
(J00 stopni C). 

Obliczono, że w głębszych warstwach 
skorupy ziemskiej temperatura zw ększa 
s;ą bardzo szybko. W głębokości 7 km. 
dochodzi ona do 2fJ0 stopni C. w głębo­
kości 50 km. panowałoby już takie go­
rąco i tak olbrzymie ciśnienie, że granit 
topiłby się jak wosk. 

Wnętrze z>emi, według teorji niektó­
rych geologów, jest nieprzebranem źró­
dłem energji, która, wyzyskana przez 
człowieka czyn łaby zbytecznym zarówno 
węgiel jak ropę naftową. 

Z planami wyzyskania gorąca ' ciśnie 

]nta wnętrza ziemi nosił się Amerykr.n' 
|Farson, który opracował nawet dokład­
ne plany dotarp a do 

źródeł tych encigji. 
Szyby miały si\?p'ać 20 km. wgłąb ze-

mi, budowa ich miała trwać 50 lat i ko­
sztować 60 milionów dolarów. 

Parson obliczył, żc mimo tak wiel­
kich kosztów budowy pomysł jego był­
by, doskonałą inwestycją i umożliwiłby 
znaczne oszczędności. 

Mimo tak pomyślnych pozornie wi.h 
ków plan Parsona nie znalazł poparcia i 
dotychczas nie doczekał s\> zteaiizow"-
nia, choć wykonanie lego rodzaju szybtC 
przy dzisiejszych środkach technicz* 
nych nie przedstawiałoby prawdopodob­
nie 

większych truoności. 
Obecnie planami Parsona zaintereso­

wało się kilku naraz inżynierów amery­
kańskich. 

Tupet paryskie! aktorki. 

iei5o często zostawiano na straży samo-
z zawodu, którego oblicze I chodu, napadł kiedykolwiek na jrze-
bardzo nie podobało się pilnu chodniów — to też właścic ;«l jego nie 

jącemu maszyny dobermanowi, gdyż nie mógł przewidzieć teCo. co się tym razem 
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tylko zaczął zajadle szczekać, ale roz­
biwszy szybę, okazywał nieposkromioną 
chęć rzucena s ę na przechodnia.. 

Zanrar ten szczęśliwym tylko zbie­
giem okol czności nie doszedł do skut­
ku, gdyż nadszedł właściciel samochodu, 
na widok którego 

pies się uspokoił. 
Niestety nie obeszło s;ę bez wypad 

przytrafiło z p. Fardonem. 
Zatem n e popełnił on żadnej karal­

nej nieostrożności. 
Poza tem sąd stanął na stanowisku, 

że codziennie zostawia się psy w samo­
chodach nawet otwartych, 

bez żadnych wypadków. 
Wobec powyższego p. Fardon ma peł­
ne prawo do „najwyższej sympatii i ubo 

k u , gdyż odłamek rozbitej szyby samo- ,!ewania nad jego losem ze strony sądu " 

Artystka paryska panna Mode Lo-
lie otrzymała główną rolę w sztuce „Po­
gromcy", przygotowywanej przez jeden 
z teatrów bulwarowych. 

Ponieważ bohaterka tej sztuki jest 
nieustraszoną 

pogromczynią dzikich zwierząt 
— artystka zdecydowała się na ryzykow 
ny eksperyment dla zaznajomienia s\ę z 
psychologią pogromców. 

W towarzystwie swej przyjaciółki pan 
ny Kalman udała s;ę zatem do miejskie­
go ogrodu zoolog cznepo. 

Uprzedzony telefonicznie dyrek­
tor spotkał artystkę przy wejściu i zapro 
wadził odrazu do klatki lwów. 

Odważna aktorka nie zmieniła nawet 
ubioru, nie włożyła wysokich butów, ani 
skórzanej kurtki, zwykłego ubrania 
pogromczyń i uzbrojona tylko w bat, 
śmiało weszła do klatki w modnym pła­
szczu jasno różowej barwy. 

Przez kilka minut artystka spacero­
wała pomiędzy lwami. Wprawdz e lwy 
nie były niebezpieczne, a jeśli chodzi o 
śc;słość to nie byłv to nawet lwy, a tyl­
ko lwięta i po obfitem śńadaniu, pomi­
mo to jednak nie były one zadowolone z 
nieoczekiwanej wizyty j groźnie warcza­
ły, obnażając 

piękne garnitury ząbków. 
Mode Lotie wyszła z klatk ; dość wzbu 

rzona i zdecydowała, że na pierwszy 
dzień miała dość emocji, jednak ktoś z 
widzów tej sceny zażartował, te inne 
zwierzęta, a szczególnie nledźwedź z po 
bliskiej klatki może się obrazić jeśli 
piękna artystka ] jemu ńe złoży w'zyty. 

Artystka postanowiła nie obrażać 

— jednakże nie może żywić pretensji do 
odszkodowania. 

„Daily Mail" twierdzi, że adwokat po I 
szkodowanego m-ał zamiar apelować do i 
sądu najwyższego, lecz klient jego na lo 
się me zgodz ł , w obawie, że w końcu 
każą mu jeszcze zapłacić za stłuczoną 
szybę. 

niedźwiedzia i skończyło się to nieon i 
trag;i:zn e. 

Panna Kalman trzymała łańcuch, " B) 
którym uwiązany był niedźwiedź, spa . • 
rujący w obszernej klatce, a tymczas. ! 
jej nieustraszona przyjaciółka weszła dc 
klatki i zbliżyła się do niedźwiedza. 

Niedźwiedź zdziwiony zatrzymał się, 
obserwując z pod oka zbliżające się zja­
wisko 

w różowym płaszeru, 
a gdy odległość była już niewielka uczy­
nił nagle szybki krok i jednern uderze­
niem łapy przewrócił artystkę na zia­
rnie. 

W ;dzow !e tej sceny zdrętwieli, a tyl­
ko panna Lotie krzyczała przeraźliwym 
głosem — ratunku! — podc:zas gdy nie­
dźwiedź szarpał na niej płaszcz i pozo­
stałą garderobę drąc ją na drobne strzę- 1 

py. 
Na pomoc artystce pośpieszył natych 

miast dozorca ogrodu, a panna Kalman 
z całych sił szaipala za łańcuch. 

Mode Lotie nie przestawała krzyczeć 
ale zaczęła równ'cź okładać" pięściami 
pysk niedźwiedzia, schylony nad sobą. 

Tylko dyrektor ogrodu zoologiczne­
go zachował spokój. 

— Ten niedźwiedź nie jest złośliwy 
— powiedział — nie zrobi on pani nic złe 
go. Widocznie 

zakocha! się w pani. 
Wkońcu przy pomocy dozorcy Mode 

Lotie uwolniła się z objęć „zakochane­
go" niedźw edz;a. 

Odzież artystki była podarta na strzę 
py, a całe ciało pokryte sińcami, ale 
Mode Lotie jest urodzoną naryżanką. za 
tem dba o zachowanie dobrej miny na­
wet w bardzo złej grze. 

Okrywając się jakimś płaszczem do­
starczonym przez dozorcę i pudrując no­
sek, ośwadczyła z ujmującym uśmie­
chem, że ostatecznie wszystko jest do­
skonale, a kobieta, w którci mógł zako­
chać się niedźwiedź, nie może uskarżać 
s'.ę na parę siniaków. 
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Pani Ferron nie miała nic przeciwko te 
mu. Patrzała z zainteresowaniem, jak towa 
rzyszka jej zręcznie skręciła papieros i za 
paliła go. 

Pociąg z hali dworcowej wytoczył się 
w mrok nocy. 

— Z pewnością jedzie pani damskim 
przedziałem na życzenie narzeczonego?— 
zagadnęła p. Ferron. 

Nieznajoma zaprzeczyła ruchem głowy. 
— Uważam poprostu, że kobiecie sa­

motnej jest bezpieczniej w przedziale dam 
skim. 

Pani Ferron była tego samego zdania i 
ponrędzy obu paniami nawiązała się oży 
wioną rozmowa o niebezpieczeństwach 
możliwych zwłaszcza w pociągach kurjer-
skich. 

— Próżne obawy są zbędne, —"rzekła 
p. Ferron na zakończenie, — ale ostroż­
ność w drodze nigdv nie zawadzi. Uwa­
żam, że w podróży nie należy nosć biżu-
terji. Wszystkie swoje klejnoty mam przy 
sobie w tej ręcznej walizce. 

— Co do mnie, — zauważyła młoda 
kobieta, nie ukrywając rozbawienia z po­
wodu tej uwagi — w^m, że ze strachu z 
pewnościąbym zapomniała o torebce. 

Chłonąc z wagonu restauracyjnego o-
znajmił o kolacji. 

— Czv pójdzie pani ze mną? — fnfor 
mowała się pani Ferron. 

— Przed chwła coś zladłam z pocze­
kalni — odpowiedziała n:eznajoma po u-
nrzejmem podziękowaniu f zaraz zasłoni­
ła ze swej strony lampę podczas, edy p. 
Ferron podnosiła sie z miejsca. 

Już w korytarzu p. Ferron raz jeszcze 
spojrzała do przedziału: młoda dziewczy 
na podniosła na siedzenie wagonu nogi w 
jedwabnych pończochach i wyciągnęła się 
wygodnie. Nic dziwnego: dwanaście godzin 
drogi nie stanowi bagatelki nawet dla tak 
młodej istoty! 

Pani Ferron udała się do wagonu restau 
racyjnego, gdzie jarzyło się św'atło i bielą 
obrusów lśniły stoły. Zajęła miejsce przy 
stoliczku na dwie osoby, żałując, że nie to 
warzyszyła jej nieznajoma. Chętnie byłaby 
się jej przyjrzała przy świetle. Wyjęła z 
torebki podróżnej lornetkę, umieszczoną 
pomiędzy szkatułkami z kosztowną biżu-
terją. 

W chwili gdy zaczęto wnosić potrawy, 
do stołu jej podszedł jasnowłosy młodzie-
n'ec w jasnym kapeluszu z niebieską wstąż 
ką, głęboko nasuniętym na czoło. Skłonił 
się tylko zlekka, wyciągając ze zręczno­
ści,"! akrobaty nogi na przejście tamując dro 
gę kelnerom. 

Młodzieniec wydawał się jej dziwnie 
blady i dziwnie zmanierowany! Akcent je­
go zdradzał angielskie pochodzenie, jak 
wywn'oskować mogła z krótkiej rozmowy 
ze starszym kelnerem, prowadzonej tonem 
niezwykle, nawet śmiesznie aroganckim. 

Czas do podania drugiej potrawy pani 
Ferron spędziła na czytan'u gazety. Pod­
czas lektury poczuła, że ktoś się pochylił 
i odszedł: był to nieznajomy. Rada była, 
że sobie poszedł. Jego zblazowane zacho­
wanie działało jej na nerwy. 

Blisko godzinę jeszcze spędz*ła p. Fer 
ron w miłym waeonie restauracyjnym; z 

lubością smakosza delektowała się herba­
tą, a potem otworzyła torbę by schować lor 
netkę. Zbladła przeraźliwie: z torebki zni 
kły szkatułki z biżuterją. Zawołała... nie: 
krzyknęła na konduktora i starszego kel­
nera... Wszystkich w wagonie restauracyj­
nym objęło nieopisane wzburzenie— 

Nikt fnny, tylko ten jasnowłosy młodzie 
nieć ukradł mi moją biźuterję, — bełkotała, 
płacząc i zachowując się, jak szalona. Wie­
działa teraz, dlaczego odrazu poczuła taką 
antypatję do niego. 

Chwiejąc się na nogach i opierając się 
o ściany, dobrnęła do swego przedziału. 
Nieznajoma młoda brunetka spała tak moc 
no, że nie usłyszała jej wejścia. Obudziła 
s"ę dopiero na odgłos rozpaczliwego szlo­
chania p. Ferron. Opowieść o czelnej kra­
dzieży porwała ją na nogi. 

Konduktor jak szalony biegł od prze­
działu do przedziału, lecz nigdzie nie było 
śladu jasnowłosego młodzieńca. 

Po powrocie p. Ferorn ze łzami wpadła 
mężowi w objęcia, zrozpaczona smutnem 
zakończenem swych wywczasów letnich. 
Była tak oszołomiona, że z trudnością tyl­
ko udzielić mogła ścisłych wskazówek po­
licji. 

Po bezsennej nocy doszły ją pierwsze 
wiadomości: na torze kolejowym znalezio­
no jasny kapelusz, opasany błękitną wstąż 
ką. A zafem złodziej podczas biegu pocią­
gu wyskoczył z wagonu. 

Detektywi i policja kryminalna praco­
wali mozolnie, ale sprawa stawała się co­
raz bardziei zagadkowa i tajemnicza. Pani 

I Ferron wyrzekła się już zupełnie nadziel 
'odzyskania klejnotów. Wpadła w melan-
chojję. Mąż jej, pragnąc ją rozerwać, na­
mówił ją z trudnością na pójście do kaba­
retu pewnego wieczora. 

Siedziała w loży, obojętna na wszyst­
ko. Ożywiła się dopiero, gdy na scenie ti-
kazała się tancerka hiszpańska, ciemno­
włosa, rasowa dziewczyna. Przyjrzała* s'c 
iej przez lornetkę. Nie było wątpliwi 
Była to jej wspóltowarzyszka podróż;-
?atem była tancerką — nfc dziwne -o, * 
miała talc'e zręczne nogi i wytrenowan.. 
ciało i takie długie odbywała podróże. 

Rozlegał się dźwięk kastanietek, lśniły 
kamienie sztucznej biżuterji... 

—A może zaprosić tę małą do nas?—• 
zastanawiała s'ę pani Ferron. — Przyznać 
trzeba, że było nfcmal Wzruszające, jak za-' 
icła sie mną wówczas po mojem nieszczę­
ściu, pocieszając mn;e i żałując, że nie mo­
że mi towarzyszyć do celu podróży. 

Tancerka trzvkrotn;e zmieniała kostium 
Ostatni raz ukazała się w stylowej kryno­
linie, a gdv oklaski trwały bez końca, ra­
dośnie wybiegła z za kulis, posyłając na 
wszystkie strony pocałunki i wreszcie — 
ku ogólnemu zdumieniu— zrzuciła krynoli­
nę f zerwała czarną perukę. 

Przed publicznością stanął, kłaniałcc 
s:ę, jasnowłosy, bardzo blady młodzieniec 
— sąsiad nrzy stole pani Ferron z wagontr 
restaivs.cyj.nego... 

Tłum. L. M. 
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Komjsja do usprawnienia adm|n!stracj 

rubłjcznej przy prezesie rr.dy mjnistrów 
w pracach nad projektem ustroju m. st. 
Warszawy j województwa stołecznego, u­
znala zagadnjen;e decentralizacji admini­
stracji miej.skjej, t. z. przekazania pewne­
go zakresu działania organom dzielnico­
wym (8 — 10 dzjennje). Komjsja ZWTÓ 

c;ła się do kierowników dzjałów magistra, 
tu o udzielenie opjnji, jaki z^.res działa 
ma adm-injstracjj nijejskjej nadaje s;ę do 
decentralizacji dzielnicowej. 

* 
Na artystyczne odnowienie (polichrom 

jc) domów na rynku Starego Miasta, ko­
mitet rozbudowy wypłacjł w swojm cza­
sie Tow. opjekj nad zabytkami przeszłości 
8&0.681 zł. Koszt polichiwnji miał być czę 
śclowo zabezpieczony na rzecz gnijny na 
hipotekach nieruchomości przy rynku 
Starego Miasta. Ponieważ dotychczas tyl­
ko 13 z pośród właściciel' domów na ryn­
ku uczyniło to na ogólną runie 67.156 zl., 
pozostałość 313.,")2ó zł. magistrat uznał za 
dług Tow. opjekj nad zabytkami przesz­
łości. Ze względu na to, że Tow. nie jest 
w możności spłać jó dług jednorazowo, ma­
gistrat rozłożył mu spłatę pożyczki na 30 
rat rocznych, oprocentowując pożyczkę w 
wyne-koścj 2 prec. w stosunku rocznym. 

• • 
• 

Urządzane przez wydzjal kultury j oś. 
wiaty wycieczkj w Warszawie rozwijają 
s;ę z roku na rok. Coraz więcej zgłaszają­
cych sję b erze udział w wycieczkach, po­
za tern grupamj zgłaszają sję do wydziału 
stowarzyszenia | organizacje, prosząc o 
pomoc i wskazówkj. 

* 
Specjalna komjsja ogródków działko­

wych zw{edzi tereny, przeznaczone na ten 
cel przez regulację miasta. Wybór tere­
nów pod ogródki działkowe jest dość tru­
dny, n-e mogą to być tereny państwowe, 
anj prywatne, lecz jedynie miejskie. Poza 
tern muszą to być tereny, które nigdy nie 
będą przeznaczone pod zabudowę, gdyż 
tylko pod tym warunkiem może się do­
brze rozwjjać akcja ogródków rodzinnych, 
jak to sję dzieje zagrapcą. Dział regulacji 
opracowuje dokładnje plan rozmieszczenia 
tych ogródków na terenie Warszawy. • * • 

W ciągu pierwszych 9 m|esjęcy roku 
'budżetowego 1930-31 tramwaje mjejskje 
przewozły 183.021.000 pasażerów. W cią­
gu całego roku budżetowego przewjduje 
się 239.896.000 pasażerów. Opierając się 
na danych z roku bieżącego przewiduje 
się na rok następny dochód w nastęującej 
jloścj sprzedanych biletów tramwajo­
wych: lóS.fiOO.OOO bjletów normalnych 
po 2ó groszy, 687.500 biletów abonamen­
towych po 2.50 zł., 2.961.000 abonamen­
tów ulgowych po 1.50 zł., 10.730.000 bale­
tów korespondencyjnych po 40 gr., 700 
tys. biletów nocnych po 50 gr. j 4.200.000 
biletów powrotnych po 40 gr. Frekwencja 
w tramwajach w r. b. wykazuje spadek 
w porównaniu do roku ubiegłego o 3,63 
procent. 

• 
Ogrodnicy miejscy utrzymują, że te­

goroczna dość łagodna zma ma doskonały 
wpływ na plantacje miojskje. Anj jedno 
drzewo, ani jeden krzew n'e zmarzł. Por! 
powłokę śnieżną kiełkowały normalnie ce-
bulk) hjacyntów | tulipanów, sadzone na 
iesjeiji-

<R A TECZKI. 
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Dobrych interesów już njema, to pra­
wda, ale przecież są jeszcze ludzje, któ­
rzy mają gotówkę. Przecież pieniądze 
nje wywiały chyba z kraju w całości, coś 
lam musiało w tej i owej k;cszenj pozo. 
stać. że nje w nasaych kieszeniach to 
pewne. Ale może dlatego wlaśnje my 
mn.ej narzekamy, prawdziwa pustka bo­
wiem njeina już sjł postękjwać. Mimo u-
tyskiwań kupców na kjepskie czasy 
chciałem sam się wzjnć na stare lata do 
interesów. Kto w,e — myślałem — mo­
że akurat zarobię. Kupjłem sztuczkę to­
waru po 25 złotych metr, schowałem do­
brze j czekam. Czekałem tydzień, dwa, 
trzy tygodnie, aż znajdz:e się kupiec, któ 

W S Z P O N A C H S Z A M A N A . 

Slres7.c7.enlc: Piękna baronówna Rnsf-
mane Stessen rosiała pum swa l i t iyJka 
kolL-zankt Blankę, * j d iuwa i i ke tajemni­
czego pana Pawlina wciągnięta w siec' 
satanistycznej sekty. Nit zddjącu sobie 
sprawy i istotnemu celu tajnych zebrań 
Roseinarle uratował w ostatniej ;hwi'.i od 
zbeszfzeszczonla służący Pawlina AJoli. 
który po z-boksowaniu napastników, wy­
wiń/ł j« z miejsca orKJastycziiych zebrań 
Rlanka '•dufoteczyla się mu. wyrobieni -m 
posidy naucyycela w m.ijnfku białowie­
skim ojca — Peietytem Zmuszona do 73-
ręczenia się z lwięciem Ovlen d'A'>sta. któ 
ry uratował |ej matkę w Monte Carlo od 
skutków niepoczytalnej gry zachorowała 
Rosemarie na nerwy I wyjechała po ki'ku 
miesiącach do Pereryteso, edzie zamiesz­
kała w starym dworze, a czas spędzała na 
samotnych spacerach. 

Po wykończeniu ncwego pawilonu przy 
jechał książę d'Aosta 1 zamieszkał w po­
bliżu narzeczonej. 

Pewneao razu wyjechał z nia na kon­
na, przejażdżkę, podczas której zapytał j i 
o termin ślubu, 

Rosemarie starała sie odwlec odpo­
wiedź, gdy wtem zjawił się przed rum! 
miody człowiek w kaszkiecie, wybawca 
Rosemarie. a obecnie nauczyciel miejsco­
wy ostrzegając ia przed niedźwicdzletn. 
który rzekomo inajdowal się blisko. 

Rosemarie dała wierzchowcowi ostro­
ga I wróciła do domu unikanie leszcze raz 
decyduiacej rozm>wy z kstec-em. 

Jednak rozmowa z matką skłoniła Ji 
do próby porozumienia z kslectem. Za­
proponowała mu ponowna przejal-J/.ke 
konną. 

Po drodze książę zaprosił |ą do zwie­
dzenia myśliwskiego zameczku, w którym 
zamieszkał, jako gość barona 

Wtem wierzchowiec baronówny poniósł 
na oślep targany przez wilki Książę po. 
biegi na pomoc I zdołał zcmdirną wskutek 
uderzenia o drzewo uratować w ostatnie) 
chwili od rozszarpania, l̂ ose uarlc zan'óst 
do myśliwskiego pałacyku, a 'yrnczasem 
we dworze nteookojono sil, dlaczego 
jeźdźcy nie wracają. 

Dopiero rano otrzymano kartę od księ­
cia z zawiadomieniem o wypadku i prośba 
o konie. 

Rosemarie ocknęła się w łóżku, pora­
niona i obolała. 

Od księcia dowłedzlnła sie o niebez­
pieczeństwie, w Jakiem sie znajdowała. 
Karetą odwieziono Ją do dvoru rolzi-
ców. 

ryby zaplacjł dobrą cenę, ale kupjec nje 
przychodził. Przyszedł natomiast komor -
njk j zlicytował mj towar po złotych za 
metr. 

To był mój pierwszy j ostatni interes. 
Więcej handlem sję nje zajmuję. Nje, za 
wyjątkiem szklanki wody bez soku, nje 
kupuję j nje nje sprzedaję. Dosyć han 
dl u. 

INTERES. 
Ale Kałman Wolf nie chciał rzucić 

handlu. I dlatego znalazł się onegdaj 
przed Sądem Powjatowym j opowiedział 
sędzjemu swoją smutną h;Storję. 

— Panje sędzjo,. pan wj przecie, że 
czasy są kiepskie. Bardzo kjepskie. I une 
14 wrześnja były tak samo kiepskie, jak 
dz sjaj. Ja mam handel z damską i mę­
ską garderobą. Garderobę to ja mam, 
ale klienteli to nje mam. 1 14 wrześnja 
i a sobje tak stojalem w mo m skład ze 
• czekałem, może przyjdzie kupiec. Ale 
nie przyszedł. To ja dalej stojałem , 
..tojałem | nic. To ja dalej stojałem... 

— Ciągle pan tak stał? - spytał 
źdzjwjony wytrwałość ą Wolfa sędzia. 

-— Nje. Ja sobje troszkę usiadłem tak. 
że, ale zaraz potem znowu stojałem. Na 
reszeje ktoś przyszedł. Już sję ucieszy 
»em, że może kupiec, ale to był komor 

I nik. On nje n;e kup;?, tylko sobje trochę 
l>opisał. A jak on poszedł to przyszedł 
sekwestrator z magistratu. A więcej już 
nikt nie przyszedł. Nawet dzjady już 
do mnje nie przychodzą, bo wyrzucam 
to cholery na zbity p sk. 

Nareszcie, proszę wysokj sąd, była 
sobio tak godzina, żeby njo skłamać, 
broń Hoże piąta, przychodzi klient i 
kljentka. Niby mąż | żona. Oboje przy­
chodzą, że to njby chcą sobje kupić za 
gotówkę (dwa palta. N by jedno mę. 
skje ; jedno damskie. Ja aż usiadłem ze 
wzruszenia ale zaraz potem znowu sto­
jałem j pokazywałem palta. Pokazałem 
takie j inne, | wybrali sobje dwa fajne, 
śljczne palta. Cena? Myśmy się potrze­
bowali trochę targować. Uni dwa razy 
wychodzili, ja ich dwa razy łapałem 
zpowrotem z uhcę, uni wracali, wycho. 
dz;lj, wracalj, znowu wychodził) | już 
chodzjło tylko o 20 złotych. I gdy oni 
piąty raz wy sal j , to mój konkurent 
Szmul Bornszten złapał ich do swego 
sklepu. Ja sobje potrzebuje myśleć, 
njech un [ch sobje Złapie, jak onj wyjdą 
drugj raz z jego sklepu j będą widzielj, 
żr> u niego ty i tyle kosztuje, to ja jch 
znowu wezmę | dam troclię tanjej. 1 ton 
łajdak... • 

— Jak pan sję wyraża! 
— Nu, ten... ten... gan... ten.. Born-

stein, un ich odrązu zatrzymał, | un| po 
po godzjnje wyszli od njego z kupjonemi 
paltami. To ja nje wytrzymałem, to ja 
l>owjedzialem Bornsztejnowj, że on jest 
łobuz, i jak on m| odpowjedzjał, to ja go 
dałeś? w pysk. Un sję zaczął wtedy ze 
mną bjć j policja nas rozdz'el'ła. 

Sąd Powiatowy skakał Kai mana Wol­
fa | Szmula Bornstej-na każdego na 8 
dnj aresztu. 

Jerzy Krzeckj. 

KeKrolog męża dwóch U 
Dwie rodz.ny w żałobie. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Przed czterema laty zaginął mieszka 

uicc Bydgoszczy, niejaki S-, człowiek zo 
iiaty i oiciec dorastających już dzieci. 
Małżonka zaginionego robiła wszelkie 
starania, celem odnalezienia zaginiona 
go męża. jednak bez skutku, przepadł 

jak kamień w wódzia. 
Il|; ływały rrusiące i lata, a o zagini; 
nym nie było żadnych wieści, tak z ł 
wki'ijcu biedna żona opłakała męża i oj-
c.i kwych dzieci uważając go za zmarł-; 
»v, a siebie za wdowę. 

W ostatnich jednak dniach w jednem 
Ł pism pomorskich ukazał sie nekr: !• g. 
bo wiem mówił o śmierci człowieku tege, 
.samego nazwiska, imienia, jako też w i l ­
ku, co zaginiony S., lecz podpisany Dvf 
przez i-troskana żony i dzieci. 

Aby rozwiązać tę zagadkę, udał sn,-
do powiatu starogardzkiego zięć pai.i 
i skonstatował, że zmarły rzeczywlt-cie 
był ojcem jego żony, a zaginionym mę-
zar pani S. 

Okazało się, że S. P0--. 
starogardzkim pewna NIL*J 
ktćra się ożenił i p r z y j ą ł , " 

r o lmDrez do sk, 
majątku posadę gorz 
ż rjąc przez cztery latu ze 
'ui : mając z 

;z ierv l a . ri««AnH, a , J 
nią dzieci. Cief Jv w grach spo 

na sympatją i szacunkiem. Rejowe. Spotka grzeb jego był istna u J V R , I A N E D r z cz Qe manifesiacja tycB«.< )<lwo { a n e w 

To też jak grom z jasnego^Wazd do Łodzi 
la w miejscowego P r o b o S u r , f AZS-U n. 
rafjan wieść, że zmarły "Jl̂ zumiale zaintc 
który przed czterema laW JŁJj°ftowej Lodzi 
Bydgoszczy żonę z dorasiwt^zfwiać bedziet 
mi i nie mając rozwodu. z a*Xr 2i 'cli techników 

1 n . w Polsce. C NE małżeństwo. 
Zmarły ubezpieczony 

z towarzystw asekuracyl 
ną sumę. o wypłacenie B 
obydwie żony. 

CiekawA - . będzie wyr"* 

[""konać" 

l & V l n i e
 "SPOSC 

9 cała sprawa się opa»*Ł ter- c l ' k " s ' " 
• I - " N I w vv u oiy v r jl 
obydwie kobiety, co wi' , n e 

padły ofiarą 

w doskonali 

Warkot motoru samochodofoCOWc 

dostatecznym sygnałem ostrzeganej ^ 

n u m i " z akadei 

Z Przemyśla donoszą: 
Przed sądem okręgowym karnym to 

czyła się tu bardzo ciekawa lozprawa 
przeciw szoferowi autodorożki Micliało 
wi (jębarskieinu, oskarżonemu o ciężkie 
uszkodzenie ciała p. Bronisławy Pein-
gold. na która najechał w chwili, kiedy 
wymieniona w towarzystwie drugiej pa 
ni przechodziła przez jezdnię z jednego 
chodnika na drugi. 

W toku postępowania dowodowego 
złożył bardzo wyczcrpuja.ee i rzeczowe 
orzeczenie o wypadku mjr. Wiśniowski 
z Dvonu samochodowego, któ'v na pod­
stawie zebranego materjału laktvcznego 
stwierdził, że (iębarski jechał t. zw. dru 
gim biegiem i że warkot inoP-ru, jadące 
go z tak umiarkowana szybkością jest 
dostatecznym sygnałem ostrzegawczym 

rozgrywl 

; ^ ? v d z i o r a z 

aby zwrócić publiczności «J e l^ daja nastę, 
żający się samochód. P r*' 
winni w takich w y p a d -
wyższy stopień ostrożno*8, 
wytężyć swoją uwagę, » 

przechoo 

Progra 

> ^ r t o w e 8 : 0 ' ^ 

często wydarza. przeChod̂ pW: 

nię, zatopieni w rozmn^.pf ' 
lub pochłonięci własne1111! 
Na podstawie wynii'"*, 

głosił sąd wyrok, u w a " ^ 
(iębarskiego od wmv i ł

 4^irs|,- Szono 
wana p. F., która wskutejl 
znała złamania nogi, h?o!J 
tensji swych dochodzić 
wilnego 

Spoiwa powyższa w'Z"lj 
cza wśród autimobilisto*j 
samochodowych ż«ywe * 
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5W Dwie cf ery obojętnego hsn^f 
Jęki rannego me wzruszyły go wC 
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stawiając go na łasce B o ż ^ f c l t ó ś ' ^ c y r 

też nie zawiadomił o wł^fl fci^ ią ł 1 « < l w v 

jąć sie widocznie pociagn^Jj!^ Pr*^ T * ' ' 

Najspoko.iniej nawr^^l^. na p 

i prośby ciężko rannego K'J|C 
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Jo szpitala. Autem tern ̂  TAT V P°«" 
niono brutalnego handlar** 

Z Wilna donoszą: 
Kancelaria Cywilna Prezydenta Rze 

czypospolitej pow;ado.miła Wileński U-
rząd Wojewódzki, że Prezydent Rzeczy 
pospolitej wyrazić zgodę na wpisanie do 
ksiąg metrvka'nych swego nazwiska 
jako ojca chrzestnego Jana Rybczaka. 
Icóry jest dz ;ew :ątvin z rzędu svnem 
Józefa RybczaKa. włoAcianima z folw 
Nowosiółki, pow. wiejskiego. Rybczak 
ów 

ma n u*".,)*!^ ?n.j rc\ 
9 synów 1 3 
się zdrowo. Prezydent k 

toj polecił przesiać na r^lSfft t 
czaka książeczkę oszczed" 
O na kt "órą"Vłożona"Vof^ i c \ \ ^ t . R. i 
zł. jako dar Prezydenta »Jr*hn , a , a c ? v sr 
tej dla Jana Rybczaka. a w «d 
może być podjęta przed* 
od dnia wystawieni ksi 

aran ą ( 
Tą 5 ( ł o c . 

Z Katowic donoszą: 
Na krzywiżnie drogi z Wojnowic do 

Dzierzyslawic. wydarzył się nieszczę­
śliwy wypadek, którego of arą padł mo­
tocyklista, który w pełnym pędzie 
wpadł na wóz I pu upadku 

złamał kręgosłup, 
zabijając się na miejscu. Jego towa­
rzysz Krause został ciężko ranny. 

Dużą winę wypadku ponosi właści­
ciel wozu. handlarz owoców Rczydrzek 
z WojOOWlC. który nadto okazał się nie-
wiarogodnie brutalnym. Jechał on bez 
sur a tła. Pcnlczas zderzenia z motocy­
klistami złamał się dyszel u wozu. 
Rczydrzek. który podczas katastrofy vnv o r m a m e g o nanuia"" ł * j j | c ^ . n *Por ' 0 v 

9-ty syn szczęśliwego oj 
htowy chrześniak Prezydenta Mościc^'%^ytfv 

fin'
 , e s t iu*' 
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l u l j a n K r z e w i ń s k i . 

W szponach m m m , 
© 

Ze wszelkiemi ostrożnościaml, aby ba­
ronowa nie spostrzegła w jakiś sposób po­
dejrzanego konduktu, wniesiono baronów­
nę, szczelne owiniętą w futrzaną dachę 
księcia, do jej pokoju. 

Natychmiast posłano po lekarza do po­
bliskiego miasteczka, który przybył dopie­
ro po paru godzinach. Przez czas oczekiwa 
nia na doktora Rosemarie nie pozwoliła ni­
komu wchodzić do sypialni. Leżała w łóż­
ku; rozkazała zamknąć okiennice, zażyła 
kilka proszków bromu, n.ipiia się eteru i z 
nienaturalnie rozwartymi oczami leżała w 
ciemności. 

W pewnym momencie zapaliła elektrycz­
ną latarki, która za«.:z. leżała pr/y <°\ 
łóżku i pierwszy raz pokusiła się sprawdzić 
stan swoich ran. 

Odkryła kołdrę. 
Pokujówka ubrała ją w cieniutką, jed­

wabną nocną kriszulę, rozpinaną na prze­
dzie od szyi aż do dołu. 

Rozpięła maleńkie zatrzaski i świecąc 
latarka, oglądała rany. starci siniak' .. 

Dotykała palcami stóp, kolan... Zdaje 
K , 7e kości nienaruszone. Na jednej nodze 
skóra zuoełnie obtarta, rany wyglądają, fa-

P O W I E Ś Ć . 

talnie prowizorycznie obandażowano szmat 
kami z podartej kombim-sy. 

Na chw.lt r̂ U •,; tipan Wata Ro»fcM.vie! 
A może zagadkowe, dręczące tatuowanie 
zostało przy tej sposobności zniszczono' 

Niestety, lewa noga nos ła na sobie -I?-
dy paru siniaków i jeden wyraźny śp.ci.. 
trójkąt odwrócony, z kabalistycznymi lite­
rami w środku. 

Zgasiła szybko latarkę i zastygła w 
cierpieniu. 

Co też przypuszcza o tern książę? 
Gdyby ona była na jego miejscu, sta­

nowczo zażądałaby od narzeczonej wyja-
nień. 

Gdyby tak postąpił, a ona poprzysięgła 
mu, że sama gubi się w domysłach skąd 
się to u niej wzięło — przecieżby ne uwie­
rzył, jeżeli jest choć trochę inteligentnym 
człowiekiem. Wszak nie sposób uwierzyć, 
że można zrobić kilkadziesiąt ukłuć na ży-
wem ciele, żeby jego właściciel nic o tej 
operacji nie wiedział! 

I rzecz dziwna! Teraz zaczęło ją nagle 
niepokoić przypuszczenie, że może ks ążę 
zechce szukać pretekstu do zerwania z na­
rzeczona. Było to bardzo prawdopodobne. 

przypuszczenie. , Zwłaszcza jeżeli książę, 
cynik i człowiek bez skiupułów, za jakiego 
miała tego pana od pierwszej chwili sjior 
kania go na piaży, nadużył (ej okazji, że 
pożądana przez niego kobieta, była bez-
przytomna w ciągu paru godzin. 

Na to uo.we podejrzenie zatrzęsła się w 
spazmatycznym szlochu. 

Boże! Boie! 
Niedość wszystkiego! Nowy niepokój! 

Nowe oczek w anie czegoś strasznego! No­
wa niepewność. Straszne! Straszne! Ach! 
Więc są jeszcze większe nieszczęścia i 
trwogi od tych jakich już w życiu doświad 
czyła? 

O, teraz byłaby szczęśliwa, prawie że 
szczęśliwa, żeby miała pewność, iż się z 
nią ożeni... Taid On,- albo kto inny! 
Wszystko Jedno — k j ^ Tnk samo jak n'e 
świadomie została rr*»r<.AvSr*..vana fatalnym 
trójkątem, mrżlrwe, żę Jtfffaf nie jest już 
panną na wydaniu, czy^a dziewicą, do ja­
kich wzdychają młodzi ludzie, cenący swój 
i swych przyszłych małżonek — honor. 

W najwyższem rozdrażnieniu, w go­
rączce marzvła teraz o małżeństwie, kióre 
zatarłoby ślady jej hańiiy. Ten przvszłv 
mąż. którego śmla w malignie, musialb-/ 
być tego rodzaju, żeby śluh z baronówną 
czynł mu zaszczyt. Żeby nie śmiał kwe­
stionować po ślubie niczego, niczego- ani 
braku tego, co się spodziewał u niej zasiać, 
ani obecność piętna, wytatuowanego na 
l i i lewem udzie- Niechhyż to już był ktoś, 
klóremu rob łaby niebotyczną łaskę, odda 
iąc mi' swą rckę. 

Kiedy leżała rozpalona gorączką i drę-
czącemi myślami, to dygocąc w dreszczach 

łebry, to oblewając się potem — zapuka­
no do drzwi. 

Panna służąca zameldowała lekarza. 
— Nie, me! — krzyknęła Rosemarie. 

— Dajcie mi pokój! Nie pokażę mu się! 
Nie chcę! Nie wolno mnie dotykać!!! Precz! 
Precz! 

Panna SłuźąCa pobiegła do salonu, gdzie 
lekarz w towarzystwie ks:ęcia i admni-
stratnra czekał na wezwanie go do sypialni 
chorej. 

Kiedy Klementyna zakomunikowała po­
stanowienie baronówny, ksążę uśmiechnął 
się z zadowolenem i zaczął zapewniać do­
ktora, że niebezpieczeństwa napewno nie­
ma i że nie jest koniecznem, aby się faty­
gował. 

— Ależ panna baronówna jest w ma­
lignie, bredzi! — zawołała panna służąca. 

— To nic takiego — rzekł uspakajająco 
książę. -» Po takich przejściach nerwy re­
agują i nic więcej. 

Najwidoczn;ej książę obawiał się, aby 
lekarz niezanadto skrupulatnie badał u je­
go narzeczonej zmiany, jakie zaszły w jej 
organizmie od wczoraj... 

Gdy lekarz odjeżdżał trochę urażony, że 
go mepotrzehnie ściągano z tak daleka, 
książę serdecznie podziękował mu za przy 
jazd do Pererytego, przeprosił za zbytecz 
ną fatygę i wcisnął mU do ręki banknot 
studolarowy. 

X. 
Rosemarie powoli przychodziła do sie-

be bez pomocy lekarskiej i wogóle bez źad 
nych opatrunków i lekarstw. 

Nikomu nie pozwoliła sie do sŁebie Ho 
tknąć. 
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ąc 
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tecznego lekarza. ^ F J : ^^s t .p , , , -

Już na drugi dzień B < L T Ó e * « > d n i C 7 F 
sposób naprzód domyśliła 
stało, a potem i szczegółó* 
działa. 

Mimo osłabienia i stałej 
stanu zdrowia, kazała si? 9 

dziła córkę. 
Rosemarie nie była 
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z udziałem mistrza Polski. 
„Dziś i mtro" w sporcie. 

fr<> i S , z

H

a p 0 w , e d z i a n y c h na dziś 
ćie-4'ndv w "^1° s k u t k u 1 " ^ Jedynie 

Mkefow? c *Port«»wycli ora z rac-
•wane n r , * , ' r V a n i e P ^ H i ^ r ó w or 

zo-
^ % v h z d do r" ? S t i , t l , i C i C l U V l l i -

p C k J A ^ 0 ^ koszykowego mi-o-u poznańskiego wzbu-
ltl>zurmale zainteresowanie w ko-

ft^ortowej Lodzi. 
^złwiać będziemy bezsprzecznie 
g&ych techników i taktyków koszy 
'cn\v Polsce. Czy Truimi craz LKS 
Monać gości poznańskich trudno 
jWeŁ Faktem jednak Jest, że oba 

znajdują sie obecnie 
w doskonaici formie, 

-nyinie usposobiona publiczność 
c^iscnwych koszykarzy oraz znajo-
[J>erenu wróży uzyskanie zas/.czyt-
. cyników ze strony zarówno ŁKS. 

lr|utniu z akademikami poznański-

- - l | !? C O w e rozgrywki hokejowe o ml-
W C l I ^ ^ i . 0 ^ -branie t O Z l K . 
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P^Kranni. którego szcze 
następująco: 

^ r t o w e S O n t a > A 
w . e - O godz- A M odbędą 

się następujące mecze: Siatkówka mę­
ska (system trójkowy) ŁKS. — Geyer, 
koszykówka żeńska: ŁKS. — WKS., ko 
szykówka męska: AZS. (Poznań) 
Triumf. 

Niedziela. 
Zebranie! O godz. 10 rano w lokalu 

Unioim odbędzie się organizacyjne ze­
branie Łódzk. Okr. Związku Towa 
rzystw Kolarskich. 

Gry sportowe: O godz. 10.30 rano w 
drugim dniu turnieju z udziałem mistrza 
Polski — AZS-u poznańskiego zmierzą 
się następujące zespoły: Siatkówka żeń 
Ska: ŁKS. — Triumf, koszykówka mę­
ska: WKS- —Triumf oraz AZS (Poznań) 
— ŁKS. 

Hokeys W Hclenowie o godz. 10.30 ra 
no odbędą się końcowe rozgrywki o mi­
strzostwo podokręgu WOZH. na L. 

Drużyna Unionu spotka się z Trium­
fem oraz Kadimahcm. 

* * * 
W Warszawie ŁKS. gra z Mary-

montem o wejście do kl. A. WOZH. na 
Ł. oraz IKP w czwórmeczu gier sporto 
wych z AZS. 

K e wieikia widowisko sportowe. 
z 1 1 1 : 1 dW&fa 

^ S f y/Vtdown'Q międzynarodowych mistrzostw 
invanjŁ Polski w narciarstwie. 
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u ' J? coroczne mis t rzos twa 
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rych rozgłos pójdzie szeroko po kraju, 
wejdzie Wisła niewątpliwie w dalsze sta 
djum 

pomyślnego rozwoju. 
Narciarskie mistrzostwa Polaki odbę­

dą się po raz pierwszy w dniach 21, 22 i 
23 b. m. w W sie. Beda. to XII zkole) mi­
strzostwa związku narciarskiego, rozgry 
wane od wielu już lat w konkurencji mię 
dzynnrodowej. Będą to wielkie dni Wi­
sły, gdyż narciarskie m strzostwa Polski 
są świelcm Związku i całej braci narciar 
sk'ej. Wiele też będzie musiała zadać so 
bie trudu Wisła, aby pomieścić i wyży­
wić tę 

liczną rzeszę. 
W pierwszy dzień zawodów t. J. w so 

botę, 21 b. m. o godz. 9 30 rano nastąpi 
start do biegu 18 kim. tak otwartego jak 
i biegu dla „kombinacji", 

Kulm nacyjnym dnem zawodów bę­
dzie niedziela. U stóp nowej skoczni 'gro 
medzeni widzowie będą mogli obserwo­
wać podn cbne loty skoczków, startują­
cych lego dnia w dwóch po sobie nastę­
pujących konkursach, w konkurs e waż­
nym dla mistrzostwa i w konkursie 
„otwartym". W tym też dniu u stóp sko­
czni odbędzie się, rozgrywka w biegu pań 
które pokonać będą musiały 6 kim. tra­
sę. W trzecim wreszcie dn'u — w pone-
działek — nastąpi b'eg 50 kim. i wyruszą 
do narciarskiego „Maratonu" najwytrwal 
sze i nailepiej wytrenowane jednostki. 
Olbrzymi krąg trasy opasze okoliczne 
wzgórza i zwiąże pobliskie miejscowości 
Wielką wstęgą, drgającą wysiłkiem naj­
szlachetniejszej konkurencji narc'ar-
sk cj. Program więc mistrzostw Polski 

»nj i " w Głębcu wi^myru obejmuje jedynie najklasyczniejsze kon-
«VPv koł^p"0 7'6' uiicjatywy, pro-1 kurencje narciarskie. Widowisko sporto-
fc^h ąz- '. I.olcczki, oraz cner- we zapowiada się 

^ za . 8 . ZV sportow\-ch. a dziel męcz niezwykle 
"WOdnm • 1-1 1.11 1 

„ F C n O" _ 

„ E c l n o # # m i a ł o r a c f c l 
Zawody Austria—Polska odbądg sią dzisiar. 
W dniu dzisiejszym rozegrany zosta-1 prezentacyjnym Austrji na mecz z Pol­

nie w Katowicach mecz bokserski mię-iską zaszła w ostatniej chwili zmiana 
|Do Polski nie przyjeżdża mianowicie 
Karschitz. zaś na miejsce jego wyzna­
czony został Stransky. Ostateczny skład 
reprezentacji Austr.fi przedstawia się na­
stępująco: Prben, Ćzappak, Lindcnhcim. 
Kampa. Cerweny. Putz. Lanb i Stran-

dzy reprezentacjami Polski j Austrji. Po­
czątkowo podawany termin piątkowy 
został przesumęty o jeden dzień, gdyż 
reprezentacja Austrji walczyła również 
w Niemczech i prosiła o przesuniecie ter 
minu spotkania o jeden dzień. Spotka 
nie rozegrane zostanie o godz. 9-ej 
wiecz. 

* * * 
Jak się dowiadujemy w składzie re-

sky. Drużyna austriacka wałczyła w 
dniu wczorajszym w Raciborzu na ś lą ­
sku niemieckim. 

TT 

F r a n c u z i nie lutoią 
łódzkich szynek. 

L6DF.. 21 luteeo. Jak sie dowiadulemy podję­
ty niedawno w Łodzi eksport szvnek '< beko­
nów do Francli został wstrzymany. 

Przyczyna tego jest fa.kt. że Jńdzkie szynki 
nte cieszą sie Dowodzeniem na rynku francu­
skim, TAK. że daJsze wysyłanie naszych ^rze-, 
tworów do Francji 

Jest bezcelowe. 
Natomiast wzmógł sie ostatnio wywóz tych 

arykiitow do Anglii, gdzie śmiało konkurować 
możemy z szymkajni i bekonami niemieckiemi. 
ktorerru zarzucony zosUl również rynek an­
gielski. 

Łodzi 
na z|azd Związku m i a s t polskich. 

Łódź. 21 lutego. Dztś DO południu wyjeżdża 
do Krakowa delegacja członków Rady Miejskiej 
na Zjazd Związku Miast Polskich. 

Delegacja składa sie r 21 członków Rndy 
Miejskiej. W skład delegacH miedzy Innymi 
wchodzą prezes Rady — Inż Holcirreber. ław­
nik Purtal oraz radni- Polański. Kalwaffs. ̂ n-
drzejak. Potkański. Russ. Praszkier. Holender­

ski. Pawlak i Inni. 
Jako członkowie Zarządu Zwtazku Miast 

Polskich — wyjeżdżają do Krakowa: prezydent 
Ziemieckl. wiceprezydent Rapalski i ławnik 
Joel. 

Zjazd potrwa jeden dzień tak. że normalne 
urzędowanie prezydium Magistratu rozpocznie 
sie 23 marca. 

O przymusową szkołę wojskową 
dla młodzieży. 

Walny zjazd polskiego nauczycielstwa szkól 
powszechnych powiatu łódzkiego powziął na­
stępująca rezolucje: 

Ze względu na wzrastające zbrolenia na­
szych nleprzylaclól 1 ustawiczna propagandę re 
wlzlonlstycaia Niemców. 'Ukraińców. Litwinow 
i bolszewików celem pociągnięcia laknalszerszej 
rzeszy młodzieży do obrony Olczvznv Wolny 
Żlazd Zw. Polskiego Nauczycielstwa Szkół Po­
wszechnych powiatu łódzkiego odbyty w Łodzi 

dnia 15 lutego 1931 roku domaga Sie. abv czyn­
niki miarcdalne upaństwowiły Zwłazek Strzele­
cki I uczyniły z niego w każdei wiosce dla mło 
dzieży od lat 15 — 20 przygotowawcza, przy­
musowa szkotj woiskowa. któret program nau­
czania obejmowałby uletylko ćwiczenia fizycz­
ne z bronią, lecz również I wykształcenie umy­
słowe". 

Przewodniczący Ziazdu: lan Wiktor. 
Sckrearz- H. Bartoslakówna. 

^ Str. 

ZYCIE EKONOMICZNE. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 

Londyn 43.36, Praga 377.20 - 379.20. Wie­
deń 79.58 — 79.86. Zurych 58.05, Berlin 4Ó50 -
47.30, wypłata na Warszawę 47.05 — 47.25. nl 
Katowice i Poznań 47.02 i pó! — 47.22 i pól. 

GIFł DY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe: N. Jork 4.S5 61 

Paryż 123.89, LJerlin 20.43 5 8, Holandia 12.10 7,'i! 
Bruksela 34.83 i pól. Włochy 92.80, Szwajcaria 
25.18 3/4. Kopenhaga 18.16 5/8, Sztokhotoi 
18.14 3/4, Oslo 18.16 3/8, Wiedeń 34.57, Wafszj-
wa 43.36. 

Paryż. Notowania końcowe: Londyn 123.90 
N. Jork 25.51 i pól, Szwajcaria 492.00. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdańsk.eh: 
100 złotych 57.63 — 57.75. czek na Londyn 25.0C 
i pól, telegraficzne wypłaty na Warszawę 57.62 
— 57.74. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 20. 2. Amerykańska, zamknięcie 

styczeń 6.35. luty 5.90, marzec 5.92, kwiecłea 
5.97, maj 6.02, czerwiec 6.07. lipiec 6.13, slerpłeti 
6.17, wrzesień 6.20. pażdzicrnfk 6.24, listopad 
6.28. grudzień 6.32. loco 6.04. 

Liverpool, 20. 2. Egipska, zanikniecie: styczeń 
9.87, marzec 0,28. maj 9.41. lipiec 9.53, wrzesień 
9.69, październik 9.70, listopad 9.75, loco 9.70. 

Aleksandria, 20. 2. Oietda nieczynna. 
Nowy Jork, 20. 2. Amerykańslka, zaimllMręcie-

loco 11.00. kontrakty: styczeń 12.02, marzec 
10.94. kwiecień 1106, maj 11.22, czerwiec 11J3, 
lipiec 11.46. sierpień 11.60, wrzesień 11.64, paź­
dziernik 11.74, listopad 11.83, grudzień 11.94. 

Nowy Orlean, 20. 2. Amerykańska, zamknię­
cie: styczeń 12.05, marzec 10.92, mai) 11.23. ih>tee 
11.46. pażdziern* 11.75, grudzień 11.92, loco 
10.69. 

„NIEBIESKI MOTYL" 
na ekranie „SpSendfdu". 
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LA'Mti ^'ś "drobniejszych szcz.e-
rC/^T^. b u J? C 7 " i a narciarka w Wi 

W czasie swego po/bytu w Europie J. v. 
Sternberg, twórca „Ostałulego roz-kazu" I „Lu­
dzi podziemnych" nakręcił w Berlinie film cał­
kowicie "mówiony w/g. powieści Manna „Prote-
sor Unrath" z Janmingscm I Marlena Dietrich w 
rolach głównych. Upłynęło sporo czasu, zanim 
„Niebieski anioł" (bo tak brzmi tytuł oryginal­
ny) poprzez różne szkopuły I przeszkody, dotarł 
do Łoctei, gdzie Jest wyświetlany w wersji nie­
mej z fragmentami głosowcml. Pomimo defor­
macji. Jakiej uległ u m a (Urn Sternberga, świad­
czy ooi raz Jeszcze o bezapelacyjnej 

wyfszoicl Europy 
w d/Vdrrn :e fflmti mówionego. 

Deformaoja Ultw Sternberga polega na tem. 
ie „sfuchaó" go tylko od czasu do czasu: robi 
to taikle wrażenie Jak gdyby aikcja toczyła się 

Waluty, dewizy i akcie 
na giełdzie warszawskie! 
SŁABE ZAINTERESOWANIE DLA DOLARÓW 

Zapotrzebowanie na dewizy zagraniczne ul 
zebraniu giełdy walutowej było wprawdzie wiek 
sze. niż dnia poprzedniego, jednak uomlmo LEGI 
Z ledwością sięgało rozmiarów średnich. Do nat 
większych pozycyj w obrotach ogólnych zali­
czyć należy dewizy na Londyn I Paryż, na kt4 
re popyt się zwiększył. Dolary Stanów Zjedno­
czonych nie budziły zainteresowania, przez co 
mało czyniono zakupów. Kurs utrzymał się do­
tychczasowy. Dewizy na Londyn obniżyły się o 
ćwierć gr. (na 1 funcie), na Wiedeń i Włochy — 
0 1 gr.; na Sztokholm — o 2 sr„ na Kopenhagę 

ewnetrznej stylizacji. Jak w treści ± - O 3 gr., na Holandię - o 5 t r oraz na Szwaj 
carję — o 9 gr. Z pozostałych Jewlz na Kabel 
1 Pragę zapłacono kurs wczorajszy, po wyższym 
zaś o ćwierć gr. nabywano dewizy na Pary* 
oraz o 2 gr. — na Belgję. 

za azklanem; drzwiami, które uchylała się nie­
kiedy: słychać wówczas śpiew Marleny D"e-
tftch, wrzaw*, śmiechy 1 okropne krzyki obłąka­
nego profesora w końcowej scenie. 

Poza tern — Marlena Dietrich śpiewa po an­
gielsku, a Kurt Gerron przemawia po francusku 
I mlłiK) to, fMm Jest rdzennie głęboko germański 

Wzbogacającym stan 
narc-arstwn Zara-

]om narciarskim, o któ- -:s:-

y ząreąd s e k e f i tennisowej 
Klubu Turystów. 

n !so\v„" y!^ % v :a!ne zebrane jSchultz Fdmtmd, gaspodarz: 

en 
yślila 
egółó^ 

stałe**, 
a się 

yła 1 
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Turystów, na któ-
L n r * e w ^ p u 3 ą c e władze kierow-
r e n r z e ' ^ ] ^ ? ' ! ^ : p Hem ł:r!-
r ł ^ n - „ ̂ ' c z ą e y : p. Butler Jul 

j F ^ l e r A u r o d e r Henryk, skar-
|tv A , i r cd . sekretarz: p 

p. Glathe 
Artur. Członkowie bez mandatu pp.: 
Stetka Waldemar i Wegner Helmnd. Na 
walne zebranie Polskiego Zw. Lawn-
Tennisowego. które odbędzie się w so­
botę i nie dz;elę w Warszawie delego­
wany został p: Hein Alfred. 

C S 5 P o l s k a - - W ę g r y . 

*naM
 Qw°dy eiimnacyme w PoznamuT 

>Ł\ d°noszą : ;hod 8 sensacyjnych walk; 
P ^ - J T 1 l- S ' c * W " ! " ' z ; ' e l ę 0 t \ o c ' ' ; ' n ' ( ; O tych spotkaniach pisaliśmy już przed 

j god^wtj . ^Miacy m o , e a t r u ..Słońce" kilku dniami, podając zarazem pary (z 
j j i f ^ l repr n e " C c ' e m wyłonienia jednej strony „Warta" w swym zwykłym 

ce VP^JF w . *v Po jT"* 3 0 ' ' .- n a
 M E C / MI^~ ikomolecie ze Stępniakiem, zamiast Wa-

I i m -i.-n,-;:rti cooa>jIcpsi p ięśc ią* 

Teatr A r t . - L ł t e r . , 
„Dobry Wieczór" 
ul. K o p e r n i k u 16. le i 184 66 
-Ifilłfd trairwaiami 5 6 8. 9 1 16 

Dziś • dni następnych I 

PRZEZ DZIURKĘ 
OD KLUCZA 

fociatek przedstawiło 8 i 10 wiecz 
W soboty, nl.dzlele i święta 6. 8JJ0 
Knsa przcdsprzrd. „Reklama Polska* 
Piotrkowska 101. lal. 126-89. od 11—6 

w sok. nitdt. I święta od 1—3. 

i wvkr>n;>.n!u. na które złożyły się cztery nazw! 
:>ka- Mann (autor), Stemberg (rtżyser). Jam 
nlngs i nietrlch, wykonawcy ról głównych, Rea 
lizacia filmu — na poziomie nadwyższej klasy, 

PWm wywiera silne wra*enie. 
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covia — Makkabi 
wy 2:2. 

(—) Nowy zarząd Yacht — Klubu Polski 
przedstawia się następująco: komandor — p. 
Szadurski, wicekomandor — P. l-ange, sekre­
tarz — p. Bomas skarbnik — p. Nledźwiatow-
ski, kapitan, portu — p. Hocji, gospodarz — p. 
Marek. 

(—) W Oberhof rozegrano narciarski bieg na 
50 kim. o mistrzostwo Europy. Bieg ten wy­
grał Stonen Norw (3:52:09 przed Vanglim Nor­
wegia) 3:52:35, Ltndbergiem (Szwecja 3 :55M. 
Stoodem Szwecja) I Hovde (Norw). W klasyfi­
kacji drużynowej pierwsze miedsce w mistrzo­
stwach Europy zdobyli Norwegowie przed Szwe 
cją, Niemcami, Finlandją, Czechosłowacją I 
Szwajcaria. 

Wieczorne rozrywki Łodzi. 
Teatr Miejski: — Człowiek z teką. 
Teatr Kameralny: — po pot. Dobra wróżka; 

wiecz. Roxy. 
Teatr Popularny: — Hrabia Lu.u-mburg. 

Teatr Popularny (w sali Geyera): — Upiór z 
Dusseldorfu. 

Dobry Wieczór: — Przez dziurkę od klucza 
Apollo: — Owoc zakazany. 
Bajka: — Noce w pustyni. 
Caslno: — Nasza jest noc. 
Capltul: — Upiór w operze. 

Cor«o: — Ptracj panamscy. 
Czary: — Triumf Cowboya. 

Grand Kino: — Za oceanem. 
Luna: — Wesoły Madryt. 
Mimoza: — Parada miłości. 
Odeon; — Noc pokusy. 
Oświatowy: — Biała noc. 
Palące: — I Denny szaleje. II Tajemnica 

hotelu. 
Przedwiośnie: — Biały szatan. 
Raj: — I Żeński bataljon śmierci. I I Miłość 

I krew. 
Resursa: — Prawo do miłości. 
Splendid: — Niebieski motyl. 

Stylowy: — Czerwona szabla. 
Spółdzielnia: — Białe cienie. 
Wodewil: — Nihelungi. 
Zachęta: — I Kwiat Wschodu, ii W rękach 

Azjatów. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Piotrowi. 
Wschód słońca 6.40 
Zachód — 4.59. 
Długość dnia 10.19 
Przybyło dnia 2.33. 
Tydzień 8. 

R a d j o - k ą c i k 
PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ 

I ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ. 

Niedziela. 
10.15 — 11.35 Nabożeństwo. 11.35 Odczyt ml 

sylny. 11.58 Sygnał czasu I program dzienny 1 re 
pertuar tearrów i kisi. 12.15 „Oratorium Bożego 
Narodzenia" — J. S. Bacha. 15.20 — 15.40 Mu 
zvka. 15.40 — lo 10 Program-dla dzieci. 16.10 
16.,30 ..Skrzynka pocztowa". 10.30 Płyty gramol 
16.40 0<!czvt z Krakowa. 16.55 Płyty gramof 
17.15 .Wiadomości przyjemne 1 pożyteczne' 
17 30 Płyty gramof.. 18.00 Akademia papieska 
19.00 - 19 25 Rozmaitości 19.25 Feljeton, 1925 
felieton. 19,40 Program na dz nast. I komun 
..Z przed stu lat" 1950 — 20.00 Kom. sportowy 
2D00 Słuchowisko z VVilnx 20.30 — 22.00 Red 
tail fortep. A. Cortot. kwadrans Irter. i koncert 
popularny. 22.00 Feljeton. 22.15 Koncert. 22.50 
24.00 Kom. i muz. taneczna 

Katowice, niedziela 408,7 m. 
10.15 Nabożeństwo, 11.35 Odczyt misyjny 

11.58 — 12.15 Sygnał czasu. kom. meteorol, pro 
gram na dz. bież. 1215 — 14.00 Oratorjum ..Boże 
Narodzenie" J S Bacha, 14.00 — 14.20 Ks B Ro 
siński „Chrystus w Ogrójcu" 14.20 — 15.40 Od 
czyi roln. i muzyka. 15.40 — 16.00 Program dla 
dzieci, 1610 — 16.40 Intermezzo muzv;zne 
16.-10 Odczyt. 16 55 — 17.15 Intermezzo muzycz. 
ne 17.15 Wiadomości przyjemne i pożyteczne 
17.30 — 18.00 Intermezzo muzyczne 18.00 Aka­
demia papieska. 19.00 .Bery 1 bojki śląskie", 
19.25 Felieton. 19.40 — 20.00 Rozmartośct 2f-00 
— 20.30 Słuchowisko z Wilna. 20.30 - 22.00 Re 
oitaJ fort. A. Corroł. kwadrans literacki I kon 
cert popul. 22.00 Felieton. 22.15 Koncert. 22.50 — 
23 00 Kom meteorol.. Kom. sport. I program na 
dz. na<st„ 23.110 Muzyka tan. 24.00 — 1.00 Andy 
c?a organte. wespół z Internationad Broadcasting 
Company w Londynie. 

Koenigswusterhausen. niedziela 1634.9 ni. 
8.50 Nabożeństwo. 10 45 Prof. Tandler: „Swia 

lopocbd lekairza". 12.00 Koncert ark. wojskov-ej 
14.30 Program muzyczny dla młodzieży. 15.05 
Występ pianisty Rudolfa M.icudz;ńskiego. 1M0 
Koncert p.mot.. 18.00 - 18.25 Red. Freund: ,Za 
wód redaktora". 18 30 — 18.55 Dr. A. Berger 
Afryka mówi. Kultura, czy fiim sensacyjny?". 

19.00 — 19.25 Robert Henseling: „Godzina z 
gwizdami" , 1930 — 19.55 Clare Schmid-Rom-
berg: „Waldemar Bonsels". 20.00 Tr. z Hambur­
ga, nast. muzyka taneczna. 

-Akc?a oszczędnościowa 
wśród młodzieży 

w Pabianicach. 
Z Pabianic donoszą: 
Zainicjowana na początJcu roku szkolnego w 

gimnazjum paristwowem im. J. Śniadeckiego w 
Pabianicach 

akcja oszczędnościowa 
<kje na terenie gimnazjum wyniki pomyślne. U-
czniowie chętnie kupują znaczki oszczędnościo­
we sprowadzone z Kasy Komunalnej. Suma za­
oszczędzonych pieniędzy wynosi już ponad 1 000 
zktych. ZA przykładem wymienionego c.m 
na*fum rozpoczęły akcję oszczędnoJbłową wszy 
stkic średnie zakłady naukowe w Pabianicach, f 

MOCNIEJSZE POŻYCZKI PAŃSTWOWE 
ORAZ PRYWATNE PAPIERY LOKACYJNE. 

Na rynku pożyczek państwowych nastrój byl 
rteco lepszy, 4 proc. PremJ. 1-oż. Inwestycyjna 
zyskała na kursie 25 gr. oraz 7 proc. Poż. Sta­
bilizacyjna — trzy ćwierci proc, tyleż zaś stra­
ciła b proc. Poż. Dolarowa. Pozostałe pożyczki, 
a mianowicie: 3 proc. Premj. Poż. Budowlana, 
5 proc Poż. Konwersyjna I 10 proc. Poż. Kole­
jowa oraz listy zastawne I obligacje banków 
państwowych obiegały po kursach niezmienio­
nych. Obroty a-rywatnemi papierami lokacyjue-
ml były dość żywe przy tendencji uaogól moc­
niejszej. 8 proc. L. Z. m. Warszawy 1 10 proc, 
L. Z. m Radomia podniosły się o 50 gr. I 4 1 pól 
proc. L. Z. Ziemskie — o 75 gr. Z pozostałych 
Hstów zastawnych 4 I pół proc. L. Z. m. War­
szawy obniżyły się o 50 groszyt oraz po kur­
sach poprzednich nabywano 8 proc. L. Z. m Lub 
lina I 10 proc. L Z. m. Siedlec. Z obligacyj ma» 
gistrackteh bez poważniejszej przyczyny obniży 
ły się 6 proc. VI-em o zl. 1. 

AKCJE - NIECO MOCNIEJSZE. 
Na polu wartości dywidendowych nastąpili 

drobna poprawa, co było w związku z ntec4 
zwiększonym popytem. Obroty w daiszym ciągu 
były skromne. Z akcyj bankowych o zl. 1.50 pod 
niósł się kurs akcyj Banku Polskiego. Z akcyj 
przemysłu chemicznego I cukrowniczego utrzy­
mały się na dotychczasowym poziomie akcje 
Soli Potasowych oraz Warszaw. Tow. Fabryk 
Cukru. W grupie akcyl metalurgicznych utrzy­
mał się kurs czwartkowy Ostrowiec, netomtast 
za Modrzejowskle płacono wyżej <vtzorajszcf,o 
kursu o 55 gr. oraz za Starachowice — o 15 gr. 
Inr.emi akcjami do poważniejszych tranzakcyj 
nie doszło. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 21.2. Urzędowa Ceduła Giełdy 

Zbożowo - Towarowej w Warszawie. Kursy u-
stalone na podstawie cen rynkowych. Ceny rozn 
mieją się za I0p kilogramów paryet wagon w 
Warszawie. Żyto 17.75—18.50, pszenica 25— 
25.50, owies jednolity 19.50—20.50, — zbiórko­
wy 18--19. jęczmień na kaszę I7..r0—18.50. —i 
browarny 23.50—24.50. mąka pszenna luksusowa 
50—60, 4'0 40—50, — żytnia wedłu* typu prze­
pisowego 32̂ —34, oh-ęby pszenne szale 15—16. 
- średnie 12.50—14.50. — żytnie 1130—12. k«* 
hy lniane 28—29, — rzepakowe 18—19, groch 

polny Jadalny 24-27. 

ODCZYT P. ADAMOWICZOWEJ. 
Staraniem Oddziału Łódzkiego Polskiego 

Stowarzyszenia Kobiet z wyższem wykształ­
ceniem odbędzie sie dnia 22 b. m.. Ł I. w nie­
dziele, o g«xlz. 18 f pół w sali Kuratorium Okry 
gu Szkolnego Łódzkiego. Piotrkowska 104 
(I piętro) odczyt pani Adamowiczowel. członka 
Zarządu Ołównego Polskiego Stowarzyszenia 
Kobiet z wyż. wvkszt. w Warszawie, na temet 
Rola I znaczenie międzynarodowych Stowarzy 

szeń Kobiecych". r» k^re cztonkWa Oddziału 
Łódzkiego oraz wszystkie osoby. Interesujące 
sie ruchem kobiecym w Polsce, zaprasza. 

Zarsaa oadziała. 
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1540 metrów taśmy 

i 
Młodziutka l zgTabniutka Czeszka — 

Anny Ondry — szybko zdobyła popular 
ność w świecie fiilmu. 

Nic więc dziwnego że przy każdej 
okazji jest nagabywana przez cieka­
wych dziennikarzy z prośbą o wywiad. 

— Chce pan wywiad? Proszę. Jes 
tern do dyspozycji. 

— Czy kochała się pani Wedy? 
— Mam lat ...ścia. Jestem kobietą... 

więc jak pan przypuszcza? 
— Przypuszczam, że kochała się pa­

ni... ale mi chodzi o mformację, He ra­
zy? 

— Chwileczkę. Wezmę ołówek, pa­
pier l zacznę obliczać. Wiec do dz!& 
dnia „kochałam się" 

sto razy. 
Dla tej mojej setnej miłości -właśnie zo­
stałam zaangażowana do Ameryki i dla 
tej miłości jadę za Ocean. 

— Setnej miłości? 
— Tak... Wiec pierwsza moja miłość 

była całkiem platoniczna. polegała na dar 
chi pończoch i westchnieniach. Byoło to 
w fłłmie... Później w czeskim filmie by­
łam natchnieniem poety rewolucjonisty 
Hevłicka Borowskiego, sześć razy rato­
wałam życie ukochanemu detektywo­
wi... 

. „ — Niech pan jeszcze zanotuje młode­
go* milionera wiedeńskleeo, pośhiWrarn 
następnie biednego muzyka 1 następnie 
Jedneap włóczęgę. 

Z a w i ł e czasu straciłby pan na noto­
wane tych wszystkich „kochanków" 

Grałam bowiem w 42 filmach, z któ­
rych 23 w Pradze, 9 w Berlinie. 6 w 
Wiedniu I 4 w Londynie... 

Mam mniej więcej po dwóch kochan­
ków w każdym filmie, wiec proszę, o-

, blicz pan. 
Sfotografowano 237 moich pocałun­

ków, z których 35 było narzeczeńsk-ch, 
161 w usta 20 w oczy. 12 w nosek. 4 w 
uszko I 15 pocałunków było pożegnal­
nych... 

Każdy pocałunek zajął conajmn'^ 6 
metrów więc zużyłam na swoje poca­
łunki 

13-10 metrów taśmy. 
— 35 razy wychodziłam zamąż 1 mfa 

łam tylko jedenaścioro dzieci Z tej ca­
łe! dzieciarni 4 bvło przybranych 
dwóch wycohwanych przeze mnie 1 
dwóch z porzednlego małżeństwa mo­
ich mężów. 

— Widrze, tt prowadzi pani • 
świetna statystykę? 

— Muszę. Nie zapomnij pan rów­
nież, że moim ostatnim ukochanym jest 
Girard!, który występuje razem ze mną 
w filmie „Sensacja'. 

— Zapomniała pani Jeszcze o Jednej 
małostce... 

— ??? 
— Karol Lamac. 
— Ah. tak. Ale to mój „prawdziwy" 

maż — śmieje sie Anny, 

J . C H O* 

601 o i w jednym kalosza. 
Oryginalna propaganda. 

— Helsingfors, stolica gumowego 
przemysłu, wpadła na pomysł orygit'..Łl-
nej propagandy 

Jedna z fabryk, wyrabiająca kalosze, 
sporządziła taki gumowy kalosz, w któ­
rego wnętrzu możnaby umieścić Jedno­
piętrowy gmach 

lub 600 osób. 
Kalosz - potwór umieszczony został 

na specjalnie w tym cedu zbudowanem 
rusztowaniu. Waga jego wynosi prze­
szło 2.000 kg. Do wyrobu jego zużyto 
sześć tonn gumowych odpadków, z kió 
rych możnaby sfabrykować 9.000 par 
normalnej wielkości kaloszy. 

Szlachetne serce przestało 
Wielki parowiec niemiecki „Deutsch-

land" rozesłał depesze radjowe, że z pa­
rowca, płynącego z Nowego Jorku do 
Hamburga zn knął bez śladu milioner Ja­
mes Cooper z Kanady, udający się do 
Szwajcarji, gdzie przebywała 

jego żona. 
Nocy krytycznej, gdy parowiec znajdo 

wał się w odległości około 1000 mil od 
brzegów amerykańskich, James Cooper 
opuścił swój apartament, aby przed snem 
zażyć przechadzki na górnym pokładzie 

Henryku, jeszcze jedną 
sprężynę! 

Odpowiedź na ankietą. 
Niema chyba człowieka, któryby nie 

znał nazwiska Hfriry Ford. Każdy wie. że 
jest to słynny fabrykant samochodów. 

Pozą fabrykami samochodów, samolo 
tów, stalowniami, hutam szklanemi i t. p. 
Henry Ford posiada również w Ameryce 
dziennik, który mu służy do przeprowa­
dzania kampanij reklamowych i polemik 
z konkurentami 

W tych polemikach często zdarzają 
się dość 

zabawne historyjki. 
Niedawno np. H. Ford zanrerzał 

wszcząć wielką publiczną dvskusię na te 
mat polepszenia losu całej ludzkości. 

Pomysły takie są bardzo pożyteczne 
bo czytelnicy, którzy są w znacznej licz­
bie robotnikami Forda, zająwszy się ob­
myślaniem projektów uszczęśliwienia 
ludzkości, choć na pewien czas zapomi­
nają o własnej, prywatnej medoli. 

Na fttwarcie ank]ełv na czele dz'en-
nika widniał nanis wielkiemi czcionka­
mi :/,JW iak' sposób możemy ulżyć cier­
piące) ludzkości?". 

,T-.k;ł był jednak gniew Henryka for­
da, a wesołość wśród czytelników, gdy 
już nazajutrz pismo konkurencyjnej fa­
bryki, również na naczelnem miejscu ta 
kiem samem' czcionkami wydrukowało: 

„Henryku, unreść 
jeszcze jedną sprężynę 

w siedzeniu". 

Partie szachowe 
sztucznego człowieka. 

„Robot" wygrywa. 
Hiszpański mistrz gry w szachy in­

żynier Padre Alvarez z Limpias skon-
stiuował człowieka — robota, z którym 
codziennie, w obecności tysięcy widzów 
rozgrywa partje szachowe. I specjalny 
mechanizm który stanowi mózg czło-
wieka-maszyny pozwala mu na wyko­
nanie 

naizawiłszych ruchów 1 posunięć, 
którym me może sprostać sam wyna­
lazca i mistrz hiszpański. 

Na 39 partyj rozegranych w przec ;a-
aru 12 minut 33 wygrał mechaniczny 
:zfow'ek wvkomn'ąc zaledwie 50 posu­
nięć Mechaniczny geniusz sza^b^wy 
wvjeżdża ze swvm imnresark> n AIva-
reże^dn Am»*rvk' po laurv I dolary 

Małżeńska arytmetyka. 

statku. Widz ano go w stroni* 
miejscach, gdzie podróżni 
wają przechadzki. 

Nieobecność milionera 
piero nazajutrz 

SC 
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łagranlczna 
"wleslajie be* c 
*> uważane sa z 

F l i s ó w M r 6 w n o u . 

był wprawdzie na Jniadan u, a Ł 
że śpi dłużej tego dnia. Dop.^1 * m 

obiadowej starszy steward zf-"jj||>'-„ 
się osobą p. Coopera i stwiefT 
nieobecność w kab nach. 

Natychmiast zaalarmowano 
telową parowca i załogę ff* 
prowadzono szczegółowe śle< 
re ustaliło ponad wszelką 
że miljoner zginął poprzedź 
Atlantyku. 

Wypadek ten wywołał 
wielkie wrażenw^J 

wśród podróżnych, którzY 
Cooperze cztoy/eka mesłyc"1' 
go i m łego w stosunkach 
okrętu. 

A znali niektórzy je;?o k ^ j j 
wą, która jak wstęga filmów*?1 

dziwniejsze i najmniej ^ 
efekty. 

Zaczaj od gazeciarza Pe 1JŁ 
kole; kanadyjskiej ,,Grand ' H 
way" Nastęrnie był hurtów1"1 

lowym na kolejach, a w koi 1*! 
ścic'elem drid-arni i w y d a w a j 
nów" ilustrowanych. Na tycUJ 
biorstwach Cooner doroł1'' ^ ' ( fe^ 
nów dolarów i wyb-dow;'! 0 t &ry ł a 

^'ochowa 22 l u 

procesu o zama 

warszawskien 
* Wary oskarżeń' 

P% znaleźli się p» 

iwiadkom 

niałą rezydencję w Walker™ 
,MU . - -"OK 

a 
n o . 

Jako wielki nrłośnik m"*?^! 
nej, Coorer nabył dla sw<^ o r | id j ł v . jest tajn 
gany, które kosztowały fe. ty0 było pn 

30.000 dolarów , J «aaJd,^Ieiyiastkov 
poza tern Cooper był znany ^ 
i z szlachetnego serca. 

Bardzo często 
wet nieznajomym, 
zaglądał do Europy, gdzie o** 
łość w Szwajcarji. 

Sprawa tego tajemniczej 
znajdzie się niebawem na w"< 
du w Hamburgu. 

pomacał Ą 
Ostatnio * 

jednak 
już 

w osobę 
część r« 

I 'I' 

N t y T ? 1 * "erej 
kppj jYłonił na 

Ib t a r a nnie uk 
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'k, 

C z y z o b a c z ! 
Szwejka w dźwicW 

Spór o „dzieli 
woiaka", 

« K. a r ^ ń s k a 
* « ? Ł , u d * 

L H k f t w a l , . 
M£onina Pi 

HiJl e ' konkretu 
* ona 

KostrzeW sk 
7* osobście. 

AĆ*C 'o Pr . Kg**** ze sl KJk>? ^dzie 
hW m « daruje 

-znają inn 

Go/ pewien pan rozmów* 
skierował w tycia sedno, 
twierdziła pani Aza, 
te ona™ mąż— to 1 e d n o, 

Ciekawe! — w Odpowiedzi 
pan rzucił pani Azie — 
bo ]a I moja żona. 
to d z i e s i ę ć w takim razie, 

Pan poczuł arę tłumaczyć 
w zakłopotaniu szczeiem: 
— ma żona to I e d y r. k a 
a przy nie] Jestem z e r e m . 

W tych dniach rozpoczął ^ 
dem w Pradze inteiesujący P f U 
rzystwo filmowe „Gloria", P^^ANIa 
cować dla filmu dżw ękoweg". Ą ^ 8. PRQK1 
wieść Jarosława Haszka P° JIŁjj T ^OBOWIC 
„Przygody dzielnego wojak* -
która dzięki swej humorysW p 0 p r z e , . 
stała się słynna na całym s v / 1

r f C j łk>' Sąj . n l 

zmarły przed kilkoma laty, ?p fłgo M V c l> prz 
wo sfilmowania swego d/.'cł»J | ^ 3 i l e p ®f c 

przedsiębiorcy filmowemu, ** w ię^ e n ? w ^ 
.-^'adkowic 

5.000 koron czesklC"^ fg^onfront, 
jWspomnany przedsiębiorca! 
stępnie prawo wytwórni 
ria", która wykonała film 
cy wielkie powodzenie w c S 

małą kwotę 

Rom. 
Obecnie ta sama wytwórnia 
kręcić film dźwiękowy 
rodziny Haszka twierdzi, 

P1 

v tym celu uzyskać P° z j j |> . 1 8 ^ ' ? * 
z m a r ł y .Jlor po<f»^7?> 
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N A Z D R O W I E ! 
Odwieczne przesądy i zwycza je . 

Jest obecnie pora, w którym katar i 
związane z nim kichanie jest na por/ą-
ku dziennym. Nawet w naszych cza­
sach, w dobie postępu, techniki i naj­
bardziej nowoczesnych pojęć utrzymał 
się dawny zwyczaj .wypowiadania ży­
czenia: na zdrowie! gdy ktoś kichnie. 

Jest to istotnie 
zwyczaj bardzo dawny, 

a raczej pozostałość bardzo prymityw­
nych obyczajów i zwyczajów, pochodzę 
nia magiczno-mlstycznego. 

Nowoczesna nauka tłumaczy kicha­
nie, jako naglą potrzebę usunięcia z no­
sa ślu?u lub ciała obcego — nprz. ziarn­
ka pyłu. Odruch ten odbywa się mimo 
woli. czyli wyrażając się naukowo: re­
fleksyjnie, z powodu podrażnienia wra­
żliwych nerwów nosa albo — co także 
stwierdziła nauka — z powodu nagłti 
!asno4ci. Fakt ten zresztą stwierdzić 
może każdy pomeważ kichanie powsta­
je często wówczas gdy 

słońce pada na nos. 

Ten właśnie szczegół prawdopodob­
nie w dawniejszych czasach nadał ki­
chaniu pewne znaczenie, jako zjaw sku 
narzucającemu się uwadze mimowolne­
mu, którego samemu sprowadzić nie 
można, które jednak wywołać może pro 
mień słońca. Fakt ten ludziom pierwot­
nym niewątpliwie wydawał się donio­
sły. Wyglądało, jakby zły duch pod dzia 
łaniiem słońca opuszczał człowieka zme-
nacKa i wybuchowo i podobne zjawsko 
oczywiście stawało się powodem do ży­
czenia pomyślności. 

Nie jest także wykluczone, że ludzie, 
doznający ulgi po kichnięciu, upatrywali 
w tern zjawisku szczegół pomyślny dla 
zdrowa. 

Ll narodów Wschodu w kichaniu, tak­
że upatrywano 

dowód powracającego zdrowia. 
Poglądy te istniały oddawna. bowiem 
już w Piśmie Św. jest wzmianka o tern. 
jak prorok Sliżeusz, uczeń proroka Flia-

sza. budzi I leczy chłopca, który po prze 
budzeniu kicha siedmiokrotnie. 

Już w starożytności uważać musia­
no kichanie za znak pomyślny, gdy z w 
Odysei spotykamy wzmiankę o Telema-
ku, synu Odyseusza. który kichaniem 
wita powrót ojca i ukaranie starających 
się o względy wiernej Penelopy. 

Nad kichaniem I jego znaczeniem oraz 
związanemi z tern zwyczajami zastana­
wiał się już Arystoteles w swoich „P.o-
blemata" nadając mu cehy niezwykłe 
Już współcześni Arystotelesa składali 
sobie życzenia przy kichaniu, jak i daw­
ni Rzymianie. 

W starożytności ponadto upatrywa­
no w kichnięciu 

dobry znak. 
Ksenofont w swojem dziele ,.Ana-

basis" podaje że ktoś kichnął, gdy on 
przemawiał do żołnierzy wspomina ląc 
o pomocy bogów. Również i Pliniusz 
nadmien!a że nawet ponury cesarz 
rzymski Tyberjusz łaskawie przyjmo­

w a n y gdyż z m a r ł y au to r p o * « " ' 
na s f i lmowan ie obrazu n e m C Ł J LBVł P r , i e * Y . z 
pub l i czna oczeku je z v»\c^^ S^st K a t o . r < 

waniem rozs t rzygn ięc ia sadu jpty r z e m fi 

J S r 0 , ' e r oświa< 

Z a s t ł P ^ f c h o J ^ o n U c j , 
IE ,JTr*e> (?L .. °kreśl; 

?nironta 

wał życzenie: Salve Caesaf 
gdy kichnął. 

Jak widać z powyższego * 
ne niezupełnie jeszcze zatarł* 
są jedynie pozostałością da* 
Czajów i zapatrywań. 

Podania ludowe wiążą 
chania z różnemi przesąd1 

trzykrotne kichnięcie zapo 
ne zdarzenie. Kichniecie P1 

prawdę czyichś sł' 
Kichnięcie z rana w sobotę 
rozpoczęta praca nie zostań'1 

na. Po większej jednak cz£ 
naczczo jest przepowiedni' 
dobrej pogody powodzenia 
podarunku Hp. Swędzenie n < 

nowinę itd. 
W przeciwieństwie do » 

chaniu zawsze upatruje sie 
myślną dla zdrowia i jest 0 
nawet ludzie zupełnie powa: 

traktują ser jo. 
W epoce Szekspira (Sl> 

podobno był lekarz który 
zwalniał chorych z e . 5 L 

u»ko wyleczonych na 
krotnego kichnięcia. 
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